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G en erał Le R o a d  opuszcza Śląsk.
Urząd patentowy przeniósł się do Lwowa.

■■ ■-■Le R o n d  opuszcza ŚląsK.
Gen. La ftsnd wniósł rzekomo dymisyę ?

z powoda nieprzychylnego stanowiska komisy! wobec Polski.
Warszawa, 12. lipca.

.Tcief.) '(x) Gen. Le Rond wniósł prośbę o od/ 
Motanie go ze stanowiska francuskiego komisarza 
'rzewodniczącego międzysojuszniczej komisy' na 
Górnym Śląsku. Jako powód prośby Le Rond po­
rtale zły stan zdrowia. „Eolatr“  wyraża zaniepo­
kojenie z powodu nieoczekiwanego ustąp enia gen. 
Le Ronda, wyraża zdanie, że zostało one spowo-

'clwane n etylko stanem zdrowia, ile raczej spowo­
dowane oryentacyą, ktńrą narzucono komisyi, a 
która sprzeciw a się zapatrywaniom Le Ronda 
przychylnemu dla Polski. „ L ‘ Homme Liibre“ oba­
wia się, że w tych warunkach sprawozdań e komi­
sy! będzie zredukowane zgodnie z pragneniem 
Anglii, wtbrew interesom Polski.

Nie dymisya tylko u rlop  ?
Warszawa, 12. lipca. 

tTelef.) (x ) Ze względu na to, że kilka dzen n i 
Jrów doniosło, że przewodniczący kom syi soju­
szniczej Le Rond opuszcza swoje stanowisko na 
życzen.e rządu francuskiego, w przeciw ertstwie 
rio tego pisma francuskie zamieszczają jedno­
brzmiący komunikat, że- gen. Le Rond opuszcza 
wprawdzie w  najbliższych dnach Opole i udaje

się do Paryża, jednak tylko, aby poddać się opera- 
cyi, która okazała s:ę niezbędną z powodu rany 
odniesionej przez gen. Le Ronda podczas wojny, 
a rząd francuski udz elit mu tylko urlopu na czas 
kuracyi. Gen. Le Rond wyjedz e z Opola dopiero 
po przedstawieniu Radzie Najwyższej sprawozda­
nia jakie opracował wspólne z swymi kolegami w 

I sprawie podziału Górnego Śląska.

G. śląskie poglądy min, delta Torette 
zgodne z poglądami Sforzy.

cfty nla rzecz każdego z  tycfh państw, Stosow­
nie do potrzeb dkororrćczriych. Omawiając sto 
sunek polityki izągrąnfcznej włoskiej do pol­
skiej rzymski „Mesisagero" pisze m iędzy innemi 
O fiąry poniesione przez włolskich żołnierzy nie 
zamącą stoisuników polsko-Włoskich, w chwili 

jgdy Polska 'zmierza ku pracy pokojowej :o 
ezem św iadczą siłowia nciw-egc- ministra spraw 

jzagranbozinych w Pcdsce p. Skirmunta w ygło- 
iszone przez ni ego zaraz po przybyciu de W ar- 
: sza w y.

Warszawa, 12. Bp ca.
(T e le ł.) (x ) Framcuskie pismo donos, że po 

glądy nowego w łoskiego ministra sipra-w za­
granicznych della Torette na sprawę górnoślą­
ską rilię różnią się rticzem od poglądów hr. 
Sforzy, który 'wyraził s:ę w  swoim czasie, że 
problem śląski to problem sprawiedliwości. Po 
jęcie tej '3ppaw:QdBwaśer w  c|p'nij włoskiej 
przedstawia się tak. że górnośląski okręg prze 
m yślow y należy podzięko między Polskę a 
Niemcy, proporcyonaijnie do głosów , które pa

Niemcy w pogotowiu do zbrojnej akcyi
Bytom, 11. lipca. dy na Polaków i Francuzów, niedopuszczanie ro- 

(CE.) Nieustanne niepoiłooiie w  miastach, napa- botników polskich do pracy a ostatnio zabójstwo

maijora MontaMegre otworzyły Oczy froaftanitoni, 
którzy rozpoczęli teraz szereg systematycznych 
rewrzyi, starając się dotrzeć do głównego gniazda 
spisku niemieckiego. Gen. Hoeffer odpowiedział na 
tę skoordynowaną, akcyę komisyi międzysojusz­
niczej obelgami, groźbami i oszczerstwami W  w y 
windzie ogłoszonym w „Morgenpost“ Hoeffer -6- 
sfcarża powstańców, że likwidując powstanie nAo 
oddal broni, Jednocześnie zaś pomawia o sfcnant- 
niczość kamisyę aliancką, ponieważ przy rew**. 
zyacfo władze znajdują -broń tylko u Niemców, ni­
gdy zaś u Polaków. To mimowolne stwierdzenie 
bezbronności Polaków, w połączeniu z podaniem 
w  wątpliwość uczciwych zamiarów AngBi, Fran­
cy! i Włoch jest temibardzieij charalcterystyczmer 
że towarzyszy mu groźba, iż Niemcy górnośląscy 
potrafią obronić kraj od przyszłych zamachów. 5i 
drugiej strony prowokacye żołnierzy ,Hoeffera na 
Górnym, Śląsku stały się tak bezczelne, że nawet 
pisma niemieckie (jak rap. „Kattowitzer Z tg *  
zwróciły na to uwagę. — Ze wszystkich tych od­
znak coraz jaśniej wynika, że Niemcy stoją w po­
gotowiu do zbrojnej ilnterwency? na Górnym 
Śląsku.

O USUNIĘCIE MGR. OGNO.
W arszaw a. 11. lipca.

(EE ) Dz.eninfy pojdają, że rząd polaki pt> 
stanowi* z/vrócić się dó Wląltykalmi z  źąicfetnierm 
Oidwiolania' legatu M gr. Ognó.

TERiMIN ROZBROJENIA. 17 LIIPCA. 
Bytom, 11. lipca.

(EE.) Radio. Donoszą z Wrocławia, że komL 
sya ińędzysoóuszńcza naznaczyła termin rozbro­
jenia na terenie plebiscytowym n? 17 fipca. Spot­
kanie —  po upływie tego terminu _  z bronią w 
ręku karani będą w  ęzieniem od 2 miesięcy do l 
lat tub karą pieniędzy, z wyłączeniem amnestyi.

Bolszewicy fałszują
ruble carskie.

W arszaw a, 12. lipca.
(Telef.) (x ) „Przegląd Wieczorny" Oprawią 

zaśmiecanie naszego targu pieniężnego 500-nrbIók 
kami carskie mi i zwra.-a uwagę,, ic  ruble carskie 
i sowieckie nigdzie ifłe są przyfroowane. 500 rub- 
lówki i carskie mbie erzySuurjo sję tyiko w Roi*

V
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sce. Bolszewicy, którzy nile mogą Obejść si-ę bez 
■towarów, a także i surowca muszą zakupywać je 
za 'złoto, które się imi jednak jiuż wyczerpuje, więc 
korzysta® z tego, ie  chi )p w  IM sce kupuje jeszr 
cze chętnie buble carskie i zarzucają nasz rynek 
500 rublówkami, za które wykupują na naszym 
targu zagraniczne pełno wartościowa waluty. Nie

r o k o w a .n l * p o l s k o -ż y d o w s k i e .
W arszaw a. 11. filpca,

(§ EE) Radio. Dizianiókii żydow skie domto- 
szą, że  rolkowania rządloiwe z  przedstaw Iclela 
mci żyd ów  przeniesione żostatfy na rożka® Rar 
d'y ministrów do ministerstwa s|pr. w ew nętrz­
nych. Obecny miniister spr. w ew . RaidzlEewicz

ski;e „Obszczeje Djeło“ (Nr. 352) ua podstawie ca­
łego szeregu ogólnie znanych faktów i rzekomo 
wiarygodnych mformacyi, wskazuje na to, że 

bolszewicy przygotowują sfię do ataku na Ru­
munię przez Bessat abię.

Od dłuższego cza§u bolszewicy koncentrują 
wojslka czerwone na Ukrainie, •ściągając je z in­
nych frontów. W  trójkącie W  unica—Birżula—Hu­
mań, obozuje 9 dyw izyi piechoty i jeden korpus 
artyleryi, złożony z  3 dywizyi. (Wojska te, mają 
wykonać

główmy aitak ma Jassy
ze strcnv Rybnipy. Równocześnie afiira Bud;en- 
nego, Złażona z 4 dywizyi konnicy ma uderzyć na 
tyły i

zaiaatakować Bukareszt.
Wszystkie sity przeznaczono do ataku ua Ru­

munię, ohloziają na 12 dyw iżyi piechoty i 8 dy­
wizyi kawał eryi w  pierwszej ©nii, 8 dyw izyi p’e- 
choty i 3 brygady konnicy perwszej rezetrwy, 
wkońcu 5 dywizyi p ie c h o t y  j 5 dyw izyi konn cy, 
drugiej rezerwy, czyli ogól cm 500.000 żołnerzy.

OCKNLENiE.
W  polityce ruskiej zauważyć się daje .pewne 

jckmenie. Dyktatorska władza Petruszewj czu i 
iego rz?d ratrJozwańęzy> urzędujący po kawiar­
niach wiedeńskich, 1'czący ciągle na poparcie 
państw obcych, stracił w  zupełno^ swe znaczenie 
w  kraju a za gran cą nie może już liczyć na żadne 
poparcie. Zawiodła nawet o&trtnia stawka, na któ­
rą dużo liczono: ponoć Czechosłowacyi, wypie­
rającej się przez usta swoich dyplomatów udziału 
w  awanturze ruskiej. Ocknę! s ę w  ęc Politycy 
ruscy przebywający w  kraju i zaczynają zręcznie 
•wycafj’wać się z pod skrzydeł ap'ekuńczycih emi- 
gracyi wiedeńskiej. Przeciw  rządowi wiedeńskie­
mu wystąpiła jawnie, pierwsza ukraińska młodzież 
szkolna aa zjeźdze odbytym w p !erwszych dnach 
b. m. Jak już don osik śmy, zajęto na nim stanowi­

sko  negatywne wobec dyktatury Peruszewicza, 
uważając dyktaturę ra emjgracyi za obcą dla spo­
łeczeństwa. Domagano się także, poddania jej pod 
kontrolę reprezentacy' ludności, przez utworzenie 
rządu krajowego z centrum w kraju. Dotychcza­
sowy organ Petruszewycza pominął milczeniem 
ferytykę dyktatury lecz PTZyznając wielkie znacze­
nie uchwałom, stwierdza mimowoli bankructwo 
poltyki emiigrucyi. „W zrók społeczeństwa nasze­
go —  osze „U. Wjstnyk“ — zwrócił się na zachód. 
Zbawienie mufo nadejść z Paryża lub Londynu. 
Taktyka w  kraju zmieniła s:ę o tyle, że osłabi ma 
sowy terror. Życie zaś domaga się swoich praw: 
rozpoczął się ruch .w. towarzystwach, podjętą zo-

trzeba wyjaśniać, ze bolszewicy posiadając klisze 
jeszcze z czasów carskich, drukują obecnie 500 
rublówki, które też nie posiadają najmniejszej war 
tości. Ofiarą takich machinacyi bułsizewickich pa­
dła przed1 niedawnym czasem Oruzya, skąd za nu- 
ble carskie maturalnie wydrukowane obecnie w y­
kupili obce waluty.

uważany (jest za żniawcę krwesityf #f®rwslkiefc 
Pralsą żydowislk'3. dbtnosi. że  z m bfeterstwa O- 
świ:a ty  i W yznań rdiigłniyidh w ydzielone mają 
być ■wszelkie 'Sfpriaiwy żydówisikle j przyłączone 
mu ją być do specyalnego departamentu kiła 
spraw żydowskich prizy trón'!sitersitiv.'ie sprąw  
wewnętrznych.

magazyny aftMw iżacyjiie, artyleryjskie i te- 
chUKzn,

i przeprowadzają intenzywnie naprawę torów ko­
lejowych i mostów. Na linii Da estru, a głównie 
w  okolicy Tyraspoda, Dubosara, Rybniicy i Jam- 
pola, budują oszańcowania.

K Oaienlantem na front rumuński mflanowano 
Frunziągó,

który jest ślepym wykonawcą pc/tyki wojennej 
Trockiego, Planowana ofenzywa Przeciw Rumunii 
— ,p:sz.e „O. D.“  —  ma 

przeciąć dowóz ży wnoic} z  Rumudl I Besssr 
rab'f do Włoch, 

dla wywołania tam przewrotu komur istycznego i 
przeniesienia następnie tego mchu do Europy za- 
chodnej. Wedle zdania sowieckich sfer miarodaj­
nych,

Włochy są bardziej podlatne do "ewoluoyt so- 
cyalnej jak Niemcy.

Bolszewicy spodziewają się również załatwić

stała przytęp'ona przejściami ostatnich lat dzia­
łalność energiczniejszych jednostek. Mimo wszel­
kich przeszkód, życ 'e narodowe zdąża do odno­
wień a. Lecz przyzwyczajenie do biernego w ycze­
kiwania stało się u wielu jednostek nałogiem; wie­
rzą one. że przyjdzie jakaś zewnętrzna, mistyczna 
siła, wyruguje Krzywdę, a na tronie Posadzi Praw­
dę, wykona za nich' tę olbrzymią pracę, potrzebną 
do budowy podstaw młodego państwa, po długo­
letniej wojnie, po strasznym upuście brwi po osta- 
tn;e trzy l)ata“ . NareszEe więc i nieprzejednane 
dotychczas p smo stwierdza otwarcie bankructwo 
polityki emigracyjnej, wyczekującej pomocy ob­
cej, i jak nas informują, z poważnych sfer ruskich, 
już w  krótkim, czasie, nastąpi! w polityce ruskej, 
generalny rozkaz d,o odwrotu, a ośrodkiem dal­
szych działań d e  będzie już Wiedeń z „zagniewa- 
nym:“ awanturnikami, i szukającymi dla siebie że­
ru aferzystami, jak Breiter, —  lecz Lwów.

AD CAPTANDUM BENEVOLENTIAM.
Z  wielką fanfaronadą powitała prasa .ruska 

rozpoczęty wczoraj zjzd nauczy cclstwa ruskiego 
w e Lwowie, Oceniając należycie znaczenie nau­
czyć ela jako czynika agencyjnego na wsi, nęe'*go 
ku sobie partya trudów ków, obiecując mu obronę 
przed wrogiemi zakusanr, um zga się do niego i 
„W pered“ węsząc, czy n e uda mu się wśród na­
uczyć eistwa ułowić bodaj kilku, „towarzyszy'*, 
podobnie jak między młodzieżą akademicką.

FABRYKACYA NASTROJÓW.
Międzynarodowa Liga kobiet pokoju i wol ro­

ści (Internationale Frauenlge fur Frieden u. Frei-
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heftD rozpoczęła w  i.iedz:ełę swój kongres we W ie 
dniu, w  którym bierze udział także delegatka ko­
biet rusikich ze Lw ow a p. Blanka Baranowa. Z te­
go powodu „U. Wistnyk“  w zyw a wszystkie in- 
srytucye rasie e, szkoły, o-ganizacye polWy .zne i 
Pojedyncze wybitniejsze jednostki, ażeby wysłały 
dla ten kongres depesze powitalne „przypominają­
ce króciutko,, że naród ukraińsiki dąży do  ̂pokoju 
i  wolności, które spodziewa s ę osiągnąć tylko w 
wlasncm państwie narodowem, Adires: Miss Em:- 
łie Balch, Wien I Burg, Michaelerplatz". Możeby 
i nasze organżacye, przynaimnej kobiece, w y ­
słały tam również delegacyę z mcmoryałem w  
sprawie 'Górnego Śląska, poparły ją w  odpowiedni 
sposób, tern bardziej, że wszystkie depesze i Pi­
nia powtalne będą odczytane na kpngres:e a na­
stępnie wydrukowane w  książce kongresowej 
która mą być wydana w  języku angielskim, fran­
cuskim i n;em '“ ck'm. Uczmy się sztuczek agita­
cyjnych od naszych miłych sąsiadowi

Przegląd prasy potek*ej.
Pamiątka .kultury pruskiej*. —• Pułk kanio' 

vrski. —  Gnijące miliardy.

Lwów, 12 lipca.
Czytamy w „K iryerze Warszawskim:
Wyobraźcie sonie celę więzienną, do której 

światło nie dochodzi, umieszczoną w podzie­
miach. Ściany jej i podłoga wyłożone są drze­
wem, ułożonem w formie harmoniki. Kanty 
górne są tak wyostrzone, że kiają jak 
brzytwy, a rowki pomiędzy niemi, tak wązkiet 
że roga pomiędzy nie dos ać się nie może.

Cela taka znajduje sic w więzieniu w Mo« 
kotowie, a stanowi pozostałość po Niemcach, 
Jako naród kulturalny i strzegący przepisów 
prawa, które zabrania wymuszania zeznań przea - 
bicie i katowanie, wpadli prusacy na pomysł, 
który nie przyszedłby do głowy najbardziej wy* 
rafinowanemu oprawcy.

Oskarżonego nie bito, nie torturowano, ale 
rozebranego do nnga i bosego wpychano do, te) 
celi. Żadnej nie mógł on przybrać pozycyi, gdyż 
kanty harmoniki w każdem położeniu wrzynały 
cię w ciało, raniły i mękę sprawiały. Nawej 
w średniowieczu o czemś tak strasznem nie sły. 
szano.

1 naturalnie, po kilku chwilach w mordowni 
tej przebytych, więzień zgadzał się na wszystko, 
dobrowolnie wyznawał wszystko, czego chciano.

Obecnie cela jest opieczętowana. Właaze 
zachowują ją jako dowód rzuczowy, jako świadka 
niemego kultu-y pruskie!.

Należałoby celę obfotografować i reproduk- 
cye rozesłać po swiecie ku wiecznej rzeczy pa­
miątce.

Warsz. „Kuryer Poranny® donosi: Naczelny 
Wódz i Naczelnik Państwa nadał 2 pułkowi sa­
perów, nazwę pułku .Kaniowskiego'1 i zezwolił 
na wskrzeszenie tragicznie zniszczonej chorągwi 
pułkowej z pod Kaniowa. Z tej racyi warto przy­
toczyć kilka dat z historyi tego pułku. Pułk 
sformował się w zimowych miesiącach roi.u 
1918 przy 2 korpusie W. P. na Ukrainie za ów ­
czesnego dowód twa gen, Hallera Józefa. W 
sławnym marszu od Dniestru (Soroki) do Dniepru 
hartują się szeregi pułku, który następn!e w o- 
kresie przejśc;a przez Mironówkę, tworząc awan­
gardę kerpusu, zdecydowaną i dzielną postawą, 
spaialiżował zbrojne wystąpienie Niemców prze­
ciw korpusowi.

A kiedy w pamiętnym dniu 11. maja 1913 
w całej pełni rozszalała krwawa nawałnica histo­
rycznej bitwy pod Kaniowem, pułk wykonując 
jedro z najtrudniejszych zadań, tak wiele okazał 
inieyatywy i z taką bił się zaciętością, że akcya 
jego zaważyła pośród najbardziej decydujących 
współczynników na szali ogólnego wyniku.

Mimo to jednak przyszedł dla korpusu 
grom —  kapitulacya. Aby chorągiew, ofiarowana 
pułkowi przez związek Wojsk. Polaków 4 Armii 
(o. wojak rosyjskich) nie wpadła w ręce Niem* 
cćw, zniszczono ją, zaś szczątki tego widomego 
znoku bohaiarsfwa i zashig pułku rozdzielili 
między siebie uczestnicy dotychczasowej kam­
panii pułkowej.

Listopad r.’ 1918 był tą szczęśliwą godzir.ą 
na dziejowym zegarze, w którym i pułk sape­
rów Kaniowskich mógł zasilony nowymi kadro*

Przeniesienie Urzędu Patentowego z Warszawy do Lwowa.
Warszawa, 12. lipca. Urząd Patentowy do Lwowa. Przeciwfkó tentu pó 

(Telef J (x ) Rada ministrów postanowiła, ze stanawienm występuje (towarzystwo przemiysłow- 
względu na brak odpowiedniego lokalu, prrenieść ców polskich i pełnorrocrrcy przy tym Urzędz:e.

W oinn  bo lszew ików  z R u m u n ią ?
Sowiety przygotowują główny atak na Jassy.

Lwów, 12. lipca.
Dobrze zwyczajnie informowane pismo rosyj-

W  poiudn'owo-zachodniej części Ukrafn-̂ , or­
ganizują bolszewicy

sprawę Bessaraśbii na swoją korzyść.

Ze  spraw ryskich
Lw ów , 12. l pca.
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mi przeistoczyć się w regularne wojsko Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Odtąd rozpoczyna się nowy etap żywotno­
ści pułku Lwów, Persenkówka, Żółkiew... boje 
na południu. A potem front iitewsko-białoruski 
generała Szeptyckiego Lida, Barancwicze, Wilno, 
Mołodeczno, Mińsk, Pińsk, Łuniniec, Dźwińsk—  
Połock, Borysów— Bobrujsk, Mozyrze, zespoliły 
ai? w cudną legendę pułku i naznaczyły jego 
wyboistą drogę zło^ą tęczą prąci i krwi, sławy i 
śmierci.

Obecnie pułk kaniowski przechodzi pod 
dowództwo majora Górskiego (Kaniowczyka) na 
jeże pokojowe.

„Gazeta Warszawska* pisze 8
Zdawałoby się, iż wytężyć musimy wszel­

kie siły, by ożywić nasz przemysł i handel, by 
nie trwonić mienia państwowego, by rozpocząć 
wreszcie okres racyonalnej zorganizowanej go­
spodarki i że do tego w pierwszym rzędzie po­
wołane są nasze, władze rządowe.

A jednak dowiadujemy się o wielce chara­
kterystycznym przykładzie niedołęstwa i nieudol­
ności naszej.

Ministeryum spraw wojskowych, demobili- 
zując armię nie tylko w dziedzinie ludzkiej, lecz 
i w dziedzinie materyałowej i zdobyczy wojennej 
od lutego r. b. posiada między innemi zdemo­
bilizowany już całkowicie „demobil" samochodo­
wy w  post „ci przeszła 2.0C0 samochodów, go­
towych każdej chwili do zabrania i zaor a.rżenia 
weń przemysłu i handlu, lecz nic sobie poradzić 
*aie może, gdyż ministeryum przemysłu i handlu, 
pomimo wszelkich nalegań ze strony wdjska, 
dotąd zwleka z jego zabraniem, a co gorsza, je­
żeli obstyner.cya samochodowa z tej stroay po* i 
trwa do zimy, to zdemobilizowane przez armię 
auta przestoją pod śniegiem i zmarnieją całko­
wicie.

N ie trzeba zapominać, że marny <u do 
czynienia 2 leżącemi be.tużytac nie miliardami, J 
Że przemysł czeka na s< mocnody z wzrastającą 
niecierpliwością, że aż komisya se,.nowa do 
spr .w lokomocyi wzięła się za to, by uwolnić 
ministeryum spraw wojskowych do nagromadzo­

nych automobilów, tem więcej, iż w ten sposób 
przy zawalonych „demobilem" składach dalszo 
demobilizasya meteryałćw jest niemożliwa.

A ministeryum handlu i przemysłu jak nic 
tak nic.

Sytuacya dość oryginalna, zwlaszsza dla
armii, której opinia publiczna w oła : zdemobili­
zuj się co prędzej i dzwaj, co ci zbędne", a 
kiedy armia w spiesznem tempie prowadząc de- 
mubilizacyę daje, bJać nie chcą i mówiąc; „po­
trzymaj jeszcze z... rok".

Kto tłum? naszą wytwórczość ?
Lw ów , 12. Eptoa.

„T a rg i WłSlchoidiiie", n,a 'które dzli&iaj są 
.zwrócone oczy  całej Polski', powistały pod hą 
slem pokllaljeiSEfenfta proidukcyi rodzm ej w e  
wsizystkidi dzielnicach. 'Od Saimega założeną 
insitytmcyą te pot&alwiła solbe zą zadanie uzd.ro 
wt.euie s teU n k ów  gospodarczych, zldezorgani- 
zeiwan.ych wojną. Z  cWoiców jej- skorzysta1 i  
wielki jj miały. Już dtziis,:a!j w  wielu gałęziach ob 
jaw feją słq ożyw cze  skutki tej dztola,bości 

Najpierw potwttnłen je odczuć ruch budow­
lany, k tóry  cdi siedmiu lat spoczyw a w  letar­
gu, do niaraiżla ne brak prądy szerokie rzesze 
robcitnńków. wt

-Akcenltująe sw oją m isyę społeczną, „T a r­
gi Wlschodńle"1 zw róc iły  S'ię w  pierw,szym rzę­
dzie do orgamfetcyi robtótnfczych, celem  uru­
chomienia' si\T poźostoiiącydh od lat bez zajęcia 

ustal en. flia drogą obopólnego porozum em a cen; 
t>?k:3 rclboicśzny. bez tego b o w em  w szelka ka'l- 
kulacyia: a  tem ,samem praca byłaby niemożli­
wą. Krok tem spoltketf się ze zrozumieniem ę .ir  
7 nohem przyw ódców  socja listycznych. Jedna 
knw-cż srtme orgąąizacye m  tę akcyę dotych­
czas i fe  zareagoW ety, wśród robotników zaś 
ri dychnkhsit póstrdnuS agitatorzy pócztęli siać 
dezorg3'.n'z,acyię.

Ledw ie został położcny kamień węgielny

KAZIMIERZ SA ySS E -T O B IC Zy iC

CyK LU  G ÓRSKIEGO  „W  ŚN IEG ACH " 
R O ZD Z IA Ł  P IE R W SZA

(Ciąg dalszy).
—  Odzieżcście? — wołał 'rozwścieczony mę­

drzec, władyka zamku.
—  Na zielonej trawce —  odpowiadały roze­

śmianym chórem wiosenne biesy. Zwiewne nasze 
skrzydła, utkane z pyłów słonecznego złota, lada 
muśnięciem gaszą twoje znicze. Ot, tedy twoje 
„jak i oo“  niezbite niczem fika koziołki na zielonej 
dawce! —

Niedopieczone są tajniki życia.
Wówczas to mędrzec, władyka zamkowy, zacza 

i? się zdradnie, pochwycił królewnę wraz z jej or­
szakiem, wtrącił w loch najgłębszy i zakuł w dy­
by, byle raz na zawsze zbyć się opozycyi.

—  Główkę proszę wyżej. Jeszcze. Ot tak —  
dobrze. Raczy Jej Wysokość przegiąć się nieco 
w  tył. A., oczywiście królewną ową jesteś ty. A 
jakże! Uciekłaś z lochu i rozdajesz kwiaty, tryumf 
wiosenny...

Zasłuchane dziewczę patrzyło w  oddal słone- 
ezTrern spojrzeniem swych jasnych, wieik cli, szma 
mgdiowych cezu koloru wody w  Mondsee. Swietla 
:ie refleksy rozkołysanej, migotliwej fali cpłomie- 
tiiały wysmukłą jej postać pieszczotą błysków zło­
tych i tęczowych,.

I nagle twarz jej zmierzchła. Cień powątpiewa 
nią imroczył jej pyszne, rozchylone nieco cichą za

dumą, wiśniowe usteczka, pogasił blaski; w  oczach.
—  Pan żartuje ze mnie. Bardzo nieładnie —  

wyszeptała cicho z urazę w glosie.
—  A niechże Bóg broni. Ani mi w  głowie. Ile 

masz lat?
—  Szesnaście.
—  No więc?
Z powaga zamknął $wój szkicownik, schował 

ołówki i zapalił fajkę.
—  Zaraz’ wyjaśnię Waszej Wysokości wszy­

stko dokładnie. Gdty się ma opzęta, buzię i figurkę, 
taką jak ty  i tyle lat, co ty —  Jest się królewną. A  
tak, królewna —  wierz rnh Jedynem bowiem praw 
dziwem królestwem i królewskością jest wyłącz­
ni e piękno, zdrowie i młodość —  wiosna! Oto naj­
w yższy skarb ziemskiego życia, najpotężniejsza 
moc cudami władna, najdoskonalsze misterium 
wszechbytu .Ale ty nie wiesz, co to jest misteryum, 
nieprawdaż mala?

—  Nie.
—  >Ani, że jesteś prawdziwą królewną, cc? 

M y za to wiemy. Kto tylko spojrzy, zaraz sobie my 
śli: Wiosna! Królewna-wiosna!... Chyba, że jest 
ślepym, albo idyótą, albo złym człowiekiem. 
W szyscy cię muszą kochać i' podziwiać, nawet ten 
oto straszny pan.

Ogromne, jasne, szmaragdów* oczy koloru wo 
dy w Mondsee z niedowierzaniem ogarnęły po­
stać zapatrzonego w  jezioro olbrzyma.

Naglę zdumiałem się.
—  Słuchaino, Stary — ozwał się głośno naj­

czystszą polszczyzną rzekomy Francuz. Siedzisz, 
jak purchawka, zamiast zachwycać się. Widziałeś 
kiedy coś podobnego? Przypatrz się —  te oczy...

Olbrzym odwrócił się niedbałym ruchem.
—  No cóż? Przystojna —  wybąkał nareszcie

pódl p ierwsze towąłe foudyokf, nąfycfarrćaś/t 
zgłosiły  się zafsltępy robotróków i wiykwa(18fiklc- 
wanyoh murarzy, k tórzy  7, radością doiwsedzie 
ii się o żarn '©rżanych robotach „T a rgów ", w  
ślcld za którym i mają pójść budowle przedsfię- 
btorstw prywatnych.

_ Ródylnclcześniie jetihaflc staią Się rzecfe naj- 
mmej oczekiwania, ząkratwąjąca na tragiczną 
iroiPę: atoi riiatychmhst ukryta ręka czyjaś za­
częła djzfefeć. Natychmiast wybuchł bowiem 
strajk murarzy. Jeisit to rolbolta nlewiątplwiie tn- 
spUrowama przez ż y w ię ły  gwtinąrodoiwe i ko­
munistyczne. którym  zja-leży ną tem, ażeby ■apo. 
ńa;l)żoiW2ć rozmach tw órczej prący „T a rgów  
W ;sćhctdm)c!h“ , —  z którą łąiczy nądzeja  na 
lepsze jutrio ekóinotmiczne cała Polskai, —  aże­
by w  'Zjaroidku izalbić dźw iga jący  'Się narodowy 
stan posfn!dia'n|a.

M  urarze obiawtóją clhęć do ptofcy. czują 
botwi-fem doiilkoinale ,i nie kry ją  # ę  ze zdaniom, 
że inolozej podteltną własną ręką jedyną igtąłąź, 
na której sami sfedzą. L ecz  'agTiątofzy, którzjy 

|salm5 n igdy nic nfe m :eji i n*e nia)ją wtspólnegó 
z zawodem budowlanym, w yw iera ją  nią- nfch 
rnacrSk, ażeby żądanlie swoje tak wyśrubowali, 
by uirtcmożliwić wszelkie prowadzenie robót.

Jąlkn tło tych wszystkich machńnącyj' nie­
chaj pohłużą wszystkim  lądizfcm myiMącym 
dwa fekty:

F a k t  1: Ukbafńcy, zańiepokoScaS afocyĄ 
polską, powołali w ostatnich Idlmiąch dc życia 
oisobny kolniltet dz ałający w  kierunku zargaąi- 
zowairda odrębnyich jarmarków.

F a k t  2: W  Pojznianiu, w  którym  zam knij 
to niedawno podobny „T a rg ", prace przygoto­
w aw cze wie doizmsjwiały żadhej przeszkody ze 
strony robotników. W  Poznaństoicm walkją kła 
sowa niemniej występuje niż gdzie fadtote] w  
Pofece, jedlmak tąmtejsze organizacye robot- 
ntoze zdiąwiaJly sobie sprawę z całego, brzemie­
nia odpowiiedżIiałnDścć jakie c iąży  nla, nich w o ­
bec skonsolidowane] opinii narodcwei}.

Jeże! „T a rg  Baniaństf* by ł pierwszym  
zw ycęzk ń n  boijem o niepodległość eikamomtcz* 
ną, tp w  pierwszym  rzędzie bo] tein w ygra ł r o  
hoitmk pcllslldi, bez względu na przynależność 
partyjną. Tam  pracowano w  dzień i w  noic, pra 
cowamo w  nlaijbardiziej uroczyste święta, bo 
wiedziano, że  za  ściamą zachodnią czyha w róg

Krytycznym wyrokiem obrzucili dziewczynę. 
Była bez kwestyi śliczna.

—  Owszem, jadna! First class — pr2ywtó­
rzył. Lecz, po kiego hcha ty tyle gadasz?

—  Nudzisz Stary. Ale podoba ci się —  niema 
co... Hej pa:n;e... —  zawołał nagle za jakimś prze­

chodniem. kroczącym zwolna spacerowym kro­
kiem obok icą ławki.

Starszy pan w  binoklach, pewnie emeryt ja­
kiś, z brzuszkiem i łysiną, zarył się w  miejscu, 
puszczając z przestrachu mesicną w  ręku laskę i 
kapelusz.

—  Nieprawdaż panie — recytował malarz je­
dnym tchem w  tonący! wykluczającej wszelką opo,^ 
zycyo, —  że ta dziewczynka jest istną królewną. 
Niech się pan przyjrzy. No co? Jest, czy me Jest?,

Emeryt podniósł laskę i kapelusz, przetarł biinio 
kle, obrzucił malarza niezbyt uprzejmym, podej­
rzliwym wzrokiem, ujrzawszy jednak ogorzałą w 
słońcu twarz alpinisty i miinę łobuza, zaryzykował 
zbadanie objektoi.

—  Istna królewna. Ałlerdings —  potwierdził 
z kwaśnym uśmiechem, skłonił się i odszedł.
1 — No, nie mówiłem? —  tryumfował malarz.
Wszyscy cię muszą kochać i podziwiać. .Więc 
j:alcże Stary?

Stary wyjął portfel i flegmatycznie przerzucał 
banknoty.

— Co jej dać?
—  Go‘? Wszystko —  krzyknął z emfazą sym­

patyczny waryat. Wszystko! serce! duszę!... — 
Idziemy teraz razem na kolacyę.

Wielkolud spojrzał z bezdenniem zdumieniem 
«a  towarzysza.

(C. d. re)
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Śmiertelny, Wtóremu Kamora goKJzrna pobKJego
bezrobocia prtzyisparza s'ił i dodaje otuchy.

Robotnik małopolski wŁe o tem równeż, 
kto nastaje nlai nieżaileżnciść ekonulmlczrią całe­
go n?ńodu. Jest hó bow e^i ten salm robotrLk, 
który z karakonem w ręku brond 1 )w !w s i 
sprawy Śląskai. NW wcSuo tnu tylko tej świa­
tłej świadomości mącić detrinemi nwidhitaar 
cyami.

Pierwszy spis ludności w Polsce.
Łw b w , 12. ilpca.

M ający się odbyć 30. wrześn/ia b. r. pow­
szechny 'jedinodfliiiowy, -sfpis ludności pcfwjjn&n 
wzbudzić nUjiScensze zainteresowainle i  w spół­
udział całego społeczeństwa.

,VV r.iaszen: w epdclległem państwie nie bę­
dziemy porwtairzialli haniebny on metod rosyj­
skich i naemieHHdtch. C y try  hfte 'będą naoiągane 
i przekręcane, aby w. obliczu świata zmniej­
szyć liczbę jakiejkolwiek narodowości' w  ną 
azym kraju Tak to robili przy ispńslach zaborcy 
naęi, żeby wykaza/ć wajmnejszą ®olść Polaków  
zw łaszcza ma ziemiach z ludnością mieszaną. 
Ze stroiny komisy i spisowych i ralcliirrjstrzów 
nie będzie się w yw iera ło  żadnego nacisku abiy 
któciś kolniecznie się przyznał do panującej nar 
roddwości i  wyznania1,

Chodzi tu państwu polskiemu o dane ob­
iektywne, ściśle zgodne % rzeczywfetoścńą, 
aby  prow adzić pal/ilykę wewnętrzną i kiero­
w ać życiem  ekcmicmc&riem nie m  podśjjawie 
iłuzioiryczmej, leicz zupełnie r babiej. Spis ludno­
ści ma znaczenie n e  tylko państwowe. D ą on 
rrtaiteryał naukowy. n'a którym  będą m ogły Się 
cprzeć wszelkie pta.ee naukowe a społeczne. 
W yjąśn l on' nlaisze p :w rkłane stosunikS 'narodo­
wość ow e i dla, możność ocerflć zmiany, jakie 

* Kapały w  strukturze społecznej na skutek emi 
gńalcyii wcUennCj i przew rotów  łat cisitatriich. 
Spis bowiem  ma za zadanie m  ęd zy  pmenii u, 
stalenile miejsca zamieszkania I  zgięcia przed­
wojennego criaz stwierdzenie ncżjiyeh kąiectw, 
rJdbytych rn wojnUe.

Rubryki dotyczące gospodarstw rolnych i 
przedsiębiorstw mlejdkch dadzą o t  raz ż y d a  
ekonomicznego, wyjaśnią 'Cyfrowo 'stan nasze­
go przemysłu i handlu co  djg ilość: zatrudNo- 
niych w  ruch osób ii przeważających gałęizi prą 
c y  i dostarczą bardzo potrzebnych podstaw 
do dCafeflnfcfe na tem polu. W  św ietle c y fr  ną 
rod' sam słeb e pozna i pozna swoje zasoby. Je 
żeli kobieeznem 'td jest <Uą państwa silnego 1 
stiarego, to tem bardziej dla odbudowującego 
Się na. nowo i w wielu wypadkach zmuszonego 
<f2ii)ajłać po omacku i niawiązywać ciągłość zer­
wanego prz*? katastrofy dziejowe życia naro­
dowego.

Statystyka- bezrobotnych i. statystyka za­
w odow ą powoinlniy wizo u dzć ajpecyatne Złarntere 
Kowanie sfer demokratyc z n y ch. C.ala akcya 
Jest akcyą ngWśkróś postępowa, płodną w  iM~ 
stępstwa i dte nauki ścisłej1 i dla 'zbadana nie- 

■#<fomagań społecznych, które wółaiją o reformy. 
Dlatego społeczeństwo., roź umiejąc całą donio­
słość spisu jednodniowego. powinno wszelkie- 
mff siłami pomóldz jego przepTojwBdzenfti.

Oczyw iście, tak szeroko zakrojona akcya 
pocyga  ża sobą ogromnie koszta. W  interesie 
społeczeństwa jest m ożliw ie najtańsze przepro 
wadzenie spisu, .aby hie obciążać skarbu pań­
stwa. N iew idką jednodniowa ponióic działaczy 
Społecznych, m ła d roży  akadbmSckiej i innych* 
.społecznie KwadbmiOtriych obyw ateli ogrom­
nie zm niejszyłaby te koszta. Chodzi też  o śck 
sffość spiisu, czemu isto.i często ma przeszkódz:e 
zfia wota i] cJemnidta' mas, upatrujących w  sp‘sie 
Jakiś zamach nla .siebie, cbawiiających się, że> 
będzie on pild<stawą do zwiększenia podatków 
ftd. Każdy dlobry obyw atel 'państwa powinien 
mfeć sob:e m  zadanie uświadomienie swego 
śroidiowiska c ę  do żądań spisu i w  ten sposób 
ułatw ić pi’acę splśtkyą i esągnięcie d:W.rdnvch 
tfąinych.

\ gr^jjpiisacz^ć. że tęn jp lerw ^j; po­

wszechny spfe ludności ji'epodTiegłei Rzectzypo-
spoUteł Pdbędizlie s‘ę  w  atmosferze przychylno 
ści j 'WapóWa&iahŁa wszystkich w ąrstw  spo- 
łeoznycn.

Pożegnalny Wieczór
Janusza Kozłowskiego.

Lwów, 12. lipca.
(Ten;;tj Jakże mato niesrety jlast łudzi wrazli- 

wycn m  pękno sława! Najtepizyrr tego dewo- 
dem byl soboto wieczór recytacyjny .uhrbieńca 
lwowskiej publiczności Janusza Kozlowsktego. 
Niestety nie stoimy jeszcze na tej wyżynie kultu­
ralnej, by módz prócz matcłrów i wyścigów urzą­
dzać OgirotmWe. ludowe poezto^kancerty pdd naj- 
piękneiszem .sklepieniem, pod! sklepieniejn słonecz­
nego n'eba

Nasuwało mi się ta na myśl w  czasie owego 
pożegnalnego wieczoru.

Każde pożegnanie jest smutne, tem smutniej­
sze jest w  danym wypadku, ponieważ znów uby­
wa, z maszej sceny i z naszego życia, z  koła mł>o- 
dzieży akademickiej j z  szeregów powstańczych 
lwowskich, aktor-poeta, żot nier z-ochotnlk, na 
uczyeiej-kclega.

Że opuszcza, nas. nie dziwimy się. Ludziom 
takim jak on, trzeba szerszego oddechu, którego 
miasto nasze, rzecz zrozirmia la dać mu nie rreże.

Ale też, ni© będzie mu, sądne, dziwnem źe ża­
łujemy "go calem sercem.

Bo był tak bardzo nasz, tał bardzo zżył się z 
nami,

Czy na sceme, czy estradzie, czy w akad. ko­
le artystyczarem, czy też- na ławce studenckiej, 
m  wykładach uniwersyteckich, czy wkóńcu w 
szarym mundurze artylerzysty, lub gdy mówi) do 
nas wierszami swemi ze szpalt pism —  wtedy to 
nauczyliśmy się go kochać.

Zaczął od Kasprów’ czowskiegn Judasza. Prze­
sunęła się przed, oczyma zasłuchanej publiczności 
micśmieTtetna w iz ia  nieszczęśliwca, ściganego o- 
gromem boskiej pogardy, człowieka, fctóregjo 
Imię srtałosię symbolein zdrady i hańby.

Po krociucifiB przerwie usłyszeliśmy dwa 
wiersze Staffa o doskonałej, sharmon^zowanej 
formiie, chociaż każdy inny i tak pierwszy spo  
kio.}ny, zamyślony —• to „Studnia4, wiersz zapeł­
niający dziwnem! klejnoitamS z bajki wnętrze e- 
mszałej cembrowanej studni pad urokiem oczu 
dziewczyny, ciągrącej z niej wadę w  wiadrze. 
Drugi —  to „Burza44. Rozpasany, szalony, sieką­
c y  wichrem i ulewą. Trzecim autorem był Józef 
Jedlicz. Jego dwa ' wiersze „Dzień44 i „Siad na 
śniegu44 diaUwne dheszcze •wzWudzpy w  duszach 
słuchaczy. Pierwszy zwłaszcza będący hymnem 
nieskończoności życia zostawi' niezatarte wraże­
nie w  duszach słuchaczy.

Na koniec wieczoru zachował Kozłowski dwa 
utwory Wltdina, jako przedstawiciela najmłod­
szych, a mianowicie „Ludzie44 1 ,Matka żegna je­
dynaka na tamten idąc świat...44. Szekspirowska 
poniekąd mieszanina tragiczności z szażyzną dnia 
codziennego, głębokie ujęcie życia w  pulsie iego 
a poniekąd gryząca ironia i kpiarstwói —  miłym 
nawet kontrartem przyczyniło się do ciekawego 
zakończenia wieczoru. W  czasie recytacyi urzą­
dzono kochanemu recytatorowi gorącą owacyę, 
wręczając mu kwiaty i adres pożegnalny od a- 
kadem. koła artystycznego, którego w  roku ostai 
nim był artystycznym kierownikiem.

Wrażenie całego wieczoru było tak miłe, że 
jeno harmonię wewnętrznego zadowolenia, psuta 
myśl, że jest to Janusza Kozłowskiego wieczór 
ostatni!

NADESŁANE.

I l i  „fcAKf i Ł ‘‘ i PIISIl „LACT ffil"
rem  sreh y  i ir.atow y putler dis Pań o c e r »e  tłustej 

noleca fl^słopols ie Kaboraloryum  chem. - kosmet.
M raLE S ZH A  ŚLADO W SK IEGO  

Lwów, H otel G eorge ’a.  ̂ ’2‘ó5
(GwHr?Qtnw«-e tylk» s hrutti Mr« L-sika SładuwsJęi^ îj

Waine Zgromadzenie 
majstrów szewskich.

Lw Bw , 12. Slpca.

_ W czora j przedpołudniem, odbyto $’<  w  
sóli Izb y  ręlkorizidłnliczej Wallne Zgromaldzieńie 
korpo;rciCyL m ajstrów szewskich, celem dottoo- 
nan.ią y ’yboru przełtóeństw a i Wiyttóiaiu, z  po 
wodti u nieważnii oni a wyiborów z  dnie 7. lM e ®  
L r . przez wiladzę przemytsłow^ą. P r z y  w czoraj­
szych w^Loraoh -był obecny ihjstruktor ęrze- 
m ylsłowy Min. haWdtu j przemysłu p. Zfuidtel.

Zgromadzenie z a g ą j dotychcząsojwy za­
stępca, przełożonego r. Ftorsoh. Na wiStępie 
pośw ięcił gorące słowa wspoimn orda zmarłe­
mu niedawno czT unikowi śp. RogaŁsk emu , Jctó 
rego pamięć uczci*' zgromadzenj przez powsta 
n e , petęzem z ło zy ł hołdi rojiateroan górno 
śląskim.

Pieńwśzym punktem p&rzątflcu <fziennegc 
by ły  w yb ory . Potń:;eważ m iędzy Członkami 
korponacyi, b y ły  dwu dboży, w ięc zaiilm przy- 
si ąpiono do głosowania, powstał, na1 salf w :dk i 

byłyi nawet próby rozbicia zgromadze­
ni ą, a lt i<Męki taHdfcwi i energicznemu przewcid 
nliciwu r. Fiorscha, udląło się wzburzone umy­
sły uspokoić i przeprowadzić w yb ory  do skut­
ku. Na ^tarcwlisko przełożonego by ło  trzech 
kairildydatów: r. Fliorsch, p. B iałow ąc i p. Ka- 
czoroWjskj Stefan. Na ośtąltniem zjgroimąicŁcenŚu 
pnzedwybończem p. Kaczorow ski z re zy g n o  
wat, wiięc d!o w alk i stanęli tylko dw aj pferws*. 
Pow ołan i d(c skrutjrrlum pp. Łyszcznk, L&sz* 
kiew icz, Litwin, Todit, Onyiszkcw&cz, Óutątoer 
i Horensitocki,' po przelljczen% g łosów  ogłosili 
następujący wynik. Na 327 głosujących otrzy­
mał r. Flcrsch 250 gjjoisbw, p. Bilaiłoiwiąc 76. Na 
ziaistępcę przcłiolżontgo oddawo 267 głosów , 2 
czego otrzym ał p. Kunfcimiar 213, długi kan­
dydat p. Juźkiewiez 37. Następnie dokx mano 
wyboru wydziąlłu, kOmlsyi szkrnitrująctj, k t- 
uiisyi egzaminiaicyjnej. delegatów  dó Izb y  rę* 
kadziehiiczej oraz sądu poferbownesjo, przy* 
czem większdśc% głosów  przeszła Usta central 
na ułożoną iprzez komisyę-matkę. Na wniosek 
p. Litwina, WULi/e 'zgromadzenie wyraiziło po­
dziękowanie ustępującemu przełożonemu p. 
Patiiko.wsikfiemu za jego dottychczasotwą oi^rac- 
ną prabę.

N,a tem zakończono ó gotfe. 3430 Walna 
Zgromadzenie, a pontewteiź nńe wyczeUpamó: Caf 
fcugo porządku dziennego, !W6ęc p-zełożolny r. 
Florsch, zaipowtediział zwółan-ie Nadzw yczajne 
go Walnego. Zgromadzenia, 'które się odbędzie 
za 14 dtoi.

Strajk kuchmistrzów zakończony,
L w ó w . 12. lip ca.

(§ ) P o  praw ie cr.terótygiodrfiowem trwamu 
i mozolnych pertrątótacyaich, wczoraj ntfreszcia 
rta wspólnej konferencyi odbytej pod1 p rzew rM 
nSatwem w cep rez . dr. Schlechera, podlpiisipną 
zastała także umowa m iędzy karrńsyą cennliko 
w ą  resirauraJtOTÓw a komteyą cennikuwą kuch 
mistrzów. Z mamóryaifu przedłożonego na, po­
czątku strajku zaw ierającego ca ły  szereg żą 
dia.ń, rówfl!aljący|dh isilę prawie sdcyailżaeył 
przedsiębiorstw, kucharze znsżylfe w szystk ie 
■prawie żądatnlia j aaldotwdflli się M k o  uizyśł:a‘iiJi 
podw yżką płatcy, którą wynosi dlaf kuidharzy, 1 
lćaregoryj 5200 mk., II kaitegoryś 4400 mk. i III 
k ltegosy? 3201) pik. bez wytnag-ddzer/iia za wlkr?

dniach w  których kucharze mata wychód: 
Także i w  tym zaw odzie dbeonie będzie s tw o  
rzdne M  nentrainym gruncie Biuro pośrednik 
otw a pracy pod! wspólnym zarządem praco­
dawców  i pracowników. Kuchmistrze majią 
wrócfić do pracy dziś rahoi z tem, że leż eh rów 
riocześnie nie stainą do pracy kelnerzy, clby- 
dwie umowy 'Zdśtaimą unlewążmone. ,whęjkisżaa 
część kelnerów oświ^adc^da dziś, iż w e w ta  
rek stajne do pracy.
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M O J E  IM IE N IN Y .

Preca z polityka, ca tnS czok) orze.
N e ekscytuje mnie marka ni! Lenin.
Alibowiem dzls aj jest dzień mych imienin,
A  więc sam sobie dziś życzenia złożę.

Niechaj tak słodko życie mt upływa,
Jak kochankowi przy ipiersi iżlewczęcej,
Niech mam miesięcznie matek sto tysięcy,
I niech nakładca żaden mnie nie kiwać

Nechaj choroba żadna mnie .ni.e ruszy,
A wszelka troska zostanie za bramą.
Niechaj mych wrogów  spotka dziś to samq 
Co mnie codziennie życzą z głębi duszy.

Ni.ech rym mi służy tak, jak piesek grzeczny, 
Co patrzy w  oczy t wszystko pamięta,
Niechaj kochają mnie ładne dziewczęta,
I niechaj wietrzą, żem jest niebezpieczny.

O przyjaciołach moich myślę rzewnie,
Sztuka, .swym dzeciom nie przysparza centów,
W ięc rezygnuję już z góry z! prezentów, 
Któremu zechcą' mnie obdarzyć pewnie.

Lecz za to każdy z nich, gdy ma ochotę,
Niech na Piaskową dziś się przykatula,
Odzie pod jaśn eniem różowiem John Bulla, 
Spędzimy chwile zapomnienia złote.

Nemo.

NADESIINE,
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C  Z N Y ~  

D.ra HENRYKA B E R G E R A  
& B E R N A R D A  B E R G E R A

L e g i o n ó w  7 . 1220U

Z A K Ł A D  DENTyST^CZNO-TECHNICZNy
C .  M O H R A

L w ó w ,  J a g ie l lo ń s k a  15, I. p. 197
w ykonu je w sze lk ie  ro b o ty  d en ty ityczn o -tech n . po nmiar- 
kownnych cenach. P acyen tów  z prow. za ła tw :a  się s zy tk o .

S p o c / a l i t t i  c h o ró b  sk ó rn ych  i w e n s r y c z a je h

Dr. HESCME1ES m
»rd . od  10— 12 i od  2— 3 pop., dla kob ie t 3— 6. Sykstuska 16

88
JULES de GASTYNE et GERARD BOURGEOIS

S Y N  N O C Y .
POWIEŚĆ k in e m a t o g r a f ic z n a

tłumaczyła z francuskiego Zofia Lewakowska.

(Ciąg dalszy).

—  P o  opuszczeniu galeryi portretów  ro-
dainniych, Maityapz zaprowadził mię w  zacisze 
małego zim owego ogrodu, skąd mogłem  przez 
dłiugą chwilę przypatryw ać się w esołej i w y ­
twornej zabawie gołścj „księcia, de V illa res!“

„Potem  pioKyfóidł miię —  ach! dobry, w y ­
próbowany przew odn ik ! jak on pamięta w szy ­
stkie zafkamatkl tej starej siedziby! 1— pow iódł 
m/ię w  stronę gabinetu, gdzie gawędizilii swo- 
bołdiuóe pan diolmu wraiz ze sw ym i współbiesią- 
ddkam'!.

„Usunęli się tam oki wiru •bąJbiwtegió, iby 
spoikoanie spijać likiery j palić w yborow e zło­
te cygara.

„O ! ten Morerrois umie używać życia**.
Glos mloidlzlifeńca wybuchał chwilami z  

wielką siłą i nątb!'erałł w tedy  dlźwięku uderza^ 
nego metalu.

— 'Uspokój S’lę, Synu —  rzekł fegcdtńe 
Jsmael —  trochę cierpliwości, a zak locsz  to 
pię!,'no życf.e sybdryity.

„Maluczko, a znajdzę i fcołee ha swem 
róźatiem posłaniu!“

— Zdaje mi s‘ę, że dzisiejszej mocy r»:e 
ż!bv+ dobrze bedzie spał. Jak myśłisz, Maitya- 
s w ?

List otwarty
do Redukcyi „Słowa Polskiego** 

we Lwowie.
W  numerze 228 cStów a Polalciego* z  dnia 3 lipea

1921 po jaw ił aią artykuł anonim owy, uw łaczający n iego­
dnie pam ięci zm arłego  brata m ego. S p raw ied liw y  w y rok  
W te ] sm utnej łp ta w ie , wydadzą powołane władze t 
czynniki, —  ja —  daleki od jakiejkolwiek polem iki, któ­
rą uwziąłbym za ubliieaie pamięci zmarłego, a poniżę* 
nie d la siebie, —  chcę w  k ilku głowach sprostow ać w  
artykule zaw arte , na n iep raw dzie  opa rte  szczegóły.

Śp. b ra t mój, n ie by l członk iem  żadn ego  zam asko­
w an ego  a w p ływ o w e go  b ractw o, gdyby tak ie  bow iem  
w  naszej arm ii istn iało a brat do n iego  należał, zrozu ­
mie każdy dobrze m yśłący człow iek , iż  do smutnej ka­
ta stro fy  nie byłoby przyszło.

S top ień  s łu żbow y jak i posiadał, o trzym ał n iety lko  
za sw e czyny, k tórych  zasługi n aw et au tor artykułu od­
m ów ić  mu nie mógł, le cz  » ■  podstaw ie  teo re tyc zn ego  
i fa ch o w ego  w ykszta łcen ia , zd o b y tego  w  b y łe j arm ii le­
g ion ow ej, gd zie  o trzym a ł od  w ładz w o jsk ow ych  austrya- 
ckich stopień  kapitana, a k tó re  to  w ładze dalekie chyba 
były od  p ro tegow an ia  P o laków , W  armii polskie) mia­
now ano brata majorem, a i*, w  je j naczelnych w ładzach  
niem a system u w y w y is ra i i «  ludzi b e t  odpow iadn ich  
kw alifikacyi, najlepszym  dow odem  fakta , iż na parą 
dni p rzed  trag ie rn ym  swym  zgonem , pow róc ił b ra t mój 
do pułku, po odbytym  w  W arszaw ie  speeyalnym  kursie 
dla w y iaayoh  o fic e ró w  sztabow ych . T y le  o k łam liwych 
zarzutach. Na inne b ezw styd n e  in w ek tyw y  i insynuacye 
bezim iennego autora nie odpow iadam  przez cześć dla 
pam ięci zm a iłrgo . Zazn aczyć muszą, iż  cały artykuł nosi 
znam iona porachunku osob istego  z  osobam i trzeciem i, do 
k tó rego  użyto haniebnie b ezbron n ego  trupa.

O d  najdaw niejszych  czasów  u na p ierw otn ie jszych  
Indów , m ajestat śm ierci n rał sw o je  prawa, a zmarłych, 
chociażby osądzonych, nie w o ln o  b y ło  bezcześc ić  n aw et 
u dzik ich i barbarzyńskich Hur ów . A u to r  anonim owy 
d ow ió d ł sw ym  artykułem  o jaki* p rzepaść sto i kultu­
ra ln ie  niżej n .w e t  od  tych  sw oich  pra ojców.

' W yrazić  mnszą te ż  w  końcu zdziw ien ie , że  arty­
kuł w  sw ej całej osnow ie, treści, form  ę i użytych  w y ­
rażeniach tak pełen ohydy, m ógł zna leźć m iejsce w ła­
mach pow ażnego  dziennika,

L w ó w , dnia 4 i ip c a  1921.
348J W acław  Trześniowskł.

Podziękowanie.
D otkn ięci b ezgran iczn io  bolesnym  ciosem  trag i­

c zn ego  zg od u  śp. N a jd ro ższego  Syna i B rata śp. m ajora 
Zdzis ław a T a ta r T rześn iow sk iego , o trzym aliśm y ze  wszech 
stron ty le  d o w o d ó w  czci i przyjaźn i dla śp., iż  ty lko  tą 
d rogą  zdo łam y w yraz ić  naszą na jgorętszą  podzięką lu­
dziom  d ob re j w o li. W  p ierw szym  rządzie  składam y: za­
cnym  druhom  zm arłego, k tó rzy  po żołnieraku docho­
wał. Mu w ie rn ie  p rz jja źn i, aż po g ró b : JW Panu  K ap i­
tan ow i dr. S tarzyńskiem u, Naczelnem u lekarzow i ŹOS 
pp., n iestrudzonym  JW Pan om  kap itanow i Czaszce, po­
ruczn ikow i N ov iem u  z rodziną i p rzezactią  M atką, po ­
ru czn ikow i H nńce z  rodziną, D e legacy i o fic e ró w , p od ­
o fic e ró w  i żo łn ierzy  20 pp. P rzew ie leb n em u  księdzu

  „Ga z e t ą  p o r a n n a **,__________

Matyiąsz ca całą odpowiedź wzniósł ręce 
do góry, a, potem zacisnął je z s3a. wyrazistym 
ruchem.

Iio/ggar w  niemym a dzikim uśmiechu w y­
szczerzył Małe zęby j wyrzekł 'swym gardlla- 
niym głosem:

—  Strach, strąch wsączyłeś mu w  duszę, 
Synu!

„Przepątil już jego spokój!**
śtelrói, wtóząc zapytacie w  puzewMSwern 

spojrzeniu Lmadte, rzekł:
—  Widział mnie. Oczy nasze się 'spotkały.
Alchemik aż klasnął w  ręce.
—  Go ty m ow isf? — zawoła!. —  W ięc 

mu się ukazaileś?
—  Tak, tak, i jak półwiaida Hoggar, wsą­

czyłem mu w duszę jad trwogi!
—  Opowiadaj, Synu!
—  Matyasz wiódł mię prze^ ciemne kory­

tarze i doprowadził aż db małego: satoulku. 
Pen owa! tam półbleń, jedina tylko Łub dwie 
małe lampki, oświecały go słabem światłem.

„Przez wysoką szklaną szybę widać było 
gabinet, w  którym Morertos wraz z kilku 
współb;es,:!ad’nfIkami palili cygara } rozmawiali 
—  jak ci to już mówiełm!

„M ogłem  się mań napatrzeć ido woli.
„W szyscy siedzrelS, ota jeden sta!, oparty 

o kominek a a Wpół ku mam zwrócony.
„Widziałem go więc z .profilił
„Mtetyąisz był tuż 'Ctek mnie.
„Odgadł, ęn ratzej odczuł jak straszny im - , 

puls popychał mię, rzucał wprost na tego 
przeklętego człowieka'.

„Chicał mię stamtąd wyproiybidzić.

Dziekanowi P an ta iow i, JW Pan om  _ D ro w i ^ą^rzynow- 
■ki-md, m ajorow i Zygmaiituwiczo wi, kap itanow i Sr-ydel- 
akusmu, Pre^ydyau i i R ep rezen tacy i m iaata Lw ow a, 
W iernym  T ow arzyszom  z p ierw azej Za łogi w  szko le  im. 
S ienk iew icza, Z w ią zk ow i O b roń ców  L w o w a , delegatom  
M. O. A, C . C złon kom  T ow arzys tw a  uczestników P ow ­
stania z  r. 18fj3, Z w iązk ow i byłych Leg ion istów , Zw ią ­
zk o w i S trzeleck iem u, Och. L . K. w szystk im  czc igodnym  
Zw iązkom  cechow ym  w e  L w ow ie , L w o w sk ie j s traży po­
żarnej, Z w iązk ow i p racow n ików  M. K. E., Zw iązkom  
pracowników P . K . P , —  z serca płynące w yra zy  ty* 
aiąekrotnej podzięk i i po trzyk roć  „ C z e ić “ .

Na leżne a szczere  p od zięk ow an ie  w yrażam y K or-

Eusow i 20 pp., D owc-dztw u m iasta i placu w e  Lw ow ie, 
'ow ó d z tw u  40 pp., P rzew ie leb n ym  K siążom  K apelanom  

odp row adza jącym  zw łok i w  K ra k o w ie  i L w o w ie , oraz 
w szystk im  P p . O fice rom  i żo łn ierzom , k tó rzy  tow a rzy ­
szy li w  je go  ostatn ie j ziem skiej w ęd rów ce .

C zcigodnem u  O b yw a te ls tw u  m iasta K rokow a  i 
tak  b .rd zo  przez śp. zm arłego ukochanego Lw ow a , ze 
tak  liczne oddan ie ostatn ie j posługi w  sm utnem  obrzą­
dzie p og rzeb o w ym  niech B ó g  s tokrotn ie  zapłaci.

Mętna siostra z mężem ł ctfrkaml 
349 braterstwo z synami.
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K R O N IK A *
Lwów, 12. Kpca.

ipEE.) Beztenniwówfl urlopowanie. Dziennik/
warsz. douoszą. że z dułem 10. lipca zostają bez­
terminowo urlopowani wszyscy lekarze, dentyści, 
aptekarze, powołani «a  podstawi© ustawy o świad 
czerpach z 15 lipca 1919. Nadto zwolnieni zostaną 
lekarze, dentyści i aptekarze z roczniika 1880 i 
starsi, którzy nie pragną służyć zawodowo.

(PA T .) Zmi ana wypłaty emerytur 3 zaopatrzeń 
peitsyjmych, w dow eh j sierocych w iMałopołsce z 
powodu uruchom en'a Izb skarbowych we Lwo­
w ie i Krakowie. Wskutek reskryptu iMmistełrstwa 
skarbu z 27 czerwca 1921 Nr. 2763/21 uchyla siń 
komunikat Prezydyum ,b. Dyrekcyi skarbu D. B. 
Em. we Lw ow ie z dnia 30 maja 1921 L. 5042/ipr. 
wobec czego sprawy wypłat emerytur i zaopa­
trzeń pansyjnych wdowich i sierocych osób zatnie 
szikałych w  Małopoitece należą nadal wyłącznie do 
zakresu dz ałania Izby skarbowej we Lwowie.

Śpiączka epidemiczna rzadka ale pojawiająca 
się obeenje choroba mózgu (polilcanceplralftis lethar 
gica) należy do chorób zakaźnych, które wedle 
najświeższego rozporządzenia ministerstwa zdro­
wia publicznego należy zgłaszać do fizykatu miej­
skiego.

(.) W ykrycie dwóch potajemsuych dómów gry.
Funikcyonaryusze urzędu śledczego, wykryli) w

„Lecz ja odsunąłem1 Matyasza —  trochę 
szorstko — nie prawdaż, mój drogi,, stary iprzyjai- 
ciełu? — zapytał łagodnie i z czułością Stello —  i 
podszedłem zupełne bliziutko do szyby, stamałem 
w  pełnem świetle' i wlepiwszy oczy w  Morenosa, 
leciutko paznokciem podrapałem dziielące, nas 
szkło. , / 1

„Odwrócił się, ujrzał minie, a oczy jego wyra­
żały nieopisany przestrach; pobladł jak chusta i 
odskoczył w  tył; z piersi jego wydarł się okrzyk, 
który wzniecił panikę pomiędzy obecnymi tam 
gośćmi.

„Matyasz wtedy pociągnął mię za sobą.
„Szlśrny bez pośp echu.
„Raptem, gdy już właśnie mieliśmy opuścić 

galery?, wychodzącą na park, prawie że s:ę otar­
łem o służącego w  liiberyi.

„Zdążyłem zauważyć, że był stary i w łosy 
ma? bałutkie.

'—  Jan —  mruknął Matyasz.
„Jako młody chłopak był na służbie u księcia. 

Od poznałem go doskonale.
— Ten człowiek zobaczy! mnie i jego oczy 

również zamarły w przerażeń u.
„'Ręce wyciągnął przed sieb e, wydał przeraź­

liw y  okrzyk t\ padł jak martwy na ziemię...
„A  my wyszliśmy z zamku, gdzie przypusz­

czam, nasza bytność musiała do pewnego stopnia 
zakłóć c świąteczny nastrój1 chwili/*

Po dłuższem rozmyślaniu IsmaeJ1 zatarł ręce 
z radości.

—  No widizsz, nasza gra doskonale się zapo- ' 
wiada! — zauważył z wyrazem wiotkiego zadów® 
ilenia.

(C . d. n.)
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W arszawie przy ul. Żórawicj w  mieszkaniu p. 
Wojny pcdajemny dom gry hazardowej. Po szcze­
gółowej rewizyi znalazła pobcya 22 sztuk sztonów 
po 1000 miarek, 6 po 5000 marek i 2 po 500. Nadto 
znalezkwuo 50.000 marek zebranych ja  sprzedane 
sztóny. Wszystkich uczestników gry puszczono 
wolno. Następnej nocy znowu wykryto przy ulicy 
Widok w  mieszkaniu St. Skrobeckiego inny dom 
gry. Od wszystkich graczy odebrano 700.000 mk. 
gotówką. Dwaj tylko gracze zostali aresztowani 
Ła organizowanie i potajemne otwieranie domów 
gry. Inne osoby zwolniono.

(.) UsJłowany rabunek 20 milionów marek. 
Przed kilkoma dniami odbyła się w warszawskim 
sądzie apelacyjnym rozprawa przeciwko nieja­
kiemu Cichockiemu i Sieczce, za usiłowanie zra-, 
bowanie 20 milionów marek ze skarbca b. Kasy 
Przemysłowej. Obaj obwinieni po zastosowaniu 
amnestyj skazani zostali na 8 miesięcy więzienia.

( . )  RabtmOk 10 milionów, marek. Z Warszawy 
piszą: Onegdaj 0 godz. 11 rano, weszli dio mle- 
szkainta zajmw/anegto prze:z| Rtetnćkiegjo, Maga­
zyniera firmy „Ortbwein, Karasiński i Ska“ , w 
czasie obecności w domu dwóch kobiet tylko, 
dwaj nieznani mężczyzn’, a zagroziwszy im re­
wolwerem, zabrali z mieszkania 9 i pól mikowa 
marek polskich w  5000 banknotach, poczem znikli 
bez śladu. Na razie udało się pohcyi aresztować 
pod zarzutem owej kradzieży pewnego, znanego 
już połicyi złodzieja.

{ —) Doją sieroca. Wczoraj nu dworcu kolejo­
wym  „Podzamcze" przytrzymano IG-letniego An­
toniego Hryćka, sierotę, pochodzącego z Lubcza, 
Ipowiat Brzozów. Ohlopczyna włóczył s ę po dwor 
au bez dokumentów i środków do życia. Sprowa­
dzony na policyę zeznał, że przyjechał do Lwowa 
żebrać. Sierotę .odesłano do magistratu celem -ode- 
s,an a go do gminy przynależnoś::..

(— ) Podejrzany zgon. Przedwczoraj w  południe 
u Maryi Kremposzowsiei, zamieszkałej przy ul. 
Betr-a d. 15, zmarł nagle wśród wymiotów j bole­
ści dwu tygodniowy syn służącej Sary Ha-ben. W y 
cfccwawczy.nl Kremposzowska zawiadamia o 
śmierci dziecięcia dopiero wczoraj wieczorem 
matkę. Po  stwierdzeń u śmierci, lekarz dzielnico­
w y  dr.. iWernicki polecił zwłoki odesłać do Insty­
tutu medycyny sądowej.

(— ) Ze strajku piekarzy. Jakuba Tokarza, li­
czącego 25 lat, czeladnika piekarskiego, za awan­
turę ii opilstwo oddano wczoraj do aresztów poL- 
cyjnydh. Walczącego o poprawę bytu czeladnika 
piekarsk:ego zamknięto w  aresztach aż do otrzę- 

. fwfenia się.
(— ) W  niewiadomy sposób, tileZjiOmy sprawca 

skradł z mieszkania Oldze W ójc k, zamieszkałej 
przy ul. Pełczyńskiej 33, książeczkę wkładkową 
Galicyj. Kasy Oszczędności na 25795 mk. rpiewa- 
jącą.' Poszkodowana zawiadomiła wczoraj policyę 
o kradzeży z prośbą o wykrycie spra vey.

(— ) Magazyn wojskowych rzeczy cdkr.Ua 
wczoraj podczas rewszył u Jakuba Dursta, w ła­
ściciela realności przy ul. Janowskiej 90. W  spisie 
zakwestyonowanych rzeczy, obejmującym 44 po­
zy cyj, są łóżka wojskowe, zwoje drutu kolczaste­
go, słupy dębowe itp.

{— )  Czyja własE*ość? W  ulicy Fredry poste­
runkowy poficyi Tomaszewski znalazł wczoraj 
2000 mk. Znalezione pieniądze zdeponował na po- 
!icy i

( —) Potrącona przez furę. Józef Parkała, go­

spodarz z Tołszczowa, jadąc wczoraj placem Ber- W V W iu d 0 W C V  D O liC V ln i
noi**/̂ l-rrM r*TL-. .«Ałt*n nłł .T**1 l1 Aw oift a, WT aiftriat* f"7ł Cllłllr* Jf m Jł ■ m n>\ v

sżani&żystamK-nardyńslk m potrącił F ilomenę Weber tak silnie, 
że ta upadła na bruk i ciężko się zraniła w  twarz. 
Ranionej pierwszej pomocy lekarskiej udzieliło 
Pogotowie ratunkowe.

(— ) Ze stałej rubryki. W  ulicy Żółkiewskiej 
wczoraj pokąsał jakiś pies w  prawą nogę 144etn e- 
go Romana Tustańskiego. —  (Wczoraj również 
p es Józefa Kowalskiego pokąsał w  ulicy Leona 
Sapiehy Jana Paubka. —  Pokąsanym pierwszej 
pomocy u dz elito Pogotowie ratunkowe,

KOMUNJKATy.

Pciśkie Towarzystwo Politechniczne. 13 bm.
odbędzie się zwyczajne zebranie Tow. Politech­
nicznego, ma ktorem wygłosi kol. Dzi-eślewiski 
sprawozdanie z ankiety w  sprawie ochrony tytu­
łu inżyniera, a kol. Biernacki sprawozdanie z 'Po­
siedzenia Rady Odbudowy w  Warszawie.

Lwowskie Towarzystwo właścicieli realno, 
ści zaprasza PT. członków na nadzwyczajne ze­
branie, -które się odbędzie 23 bm. o 6 w . w  sali 
ratuszowej celem omówienia sprawy podatku 
majątkowego i sposobu zeznania Odnośnych de- 
klaracyi.

K O M U N I K A T .
Dn?a 6. 'Sierpnia br. odfoędzfie s$ę w  B ro­

dach pierw szy zjazd1 członków  b. organ izacji 
mtodz, Niepodległościowej „Ża-rzeWlacdriej" 35 
Drużyny Strzeleckiej craiz P. O. W . parzy 35 
kadrze pósip. rusz. na Morawach. Pojdjpfsąby 
kełmitet. uprasza Ko legów  o bezwJóazne poda­
nie swych adresów na ręce kpi. por. Henryka 
Dzenldzla, Tamicpod, ul. Jjciłiudiowtsklego 7. 
S zczegó łow y  prograim po podanbu -adresów, na 
deszle się.

Za  K ó m i t e t :
R. Buczek —  J. Dalecki —- fi, Dzetwłzel —*
T. Mena-cZyriski —  J. Zabecki —  W ł. Dzepdzel. 

— o—
2W RO T KAR T KONTROLNYCH.

Mag strat podaje do wiadomości PT . kupcom 
i kierown k-om konsumćw, że karty kontrolne na­
leży zwróć ć w Biurze przy u l Piekarskiej 11 -II p. 
w  godzinach po południowych między 4- -7 w ter*’ 
m-pach niżej podanych:

a) Kupony naft»wa Nr. 5. 
oraz przekazy -naftowe dnia 13 i 14 1pca 1921.

,b) Karty cukrowe Nr. 18 j chlebowe Nr. 1—8 
Dzielnica III dnia 15 lipca;
Dzłeln ca I i II 16 lipca:
Dzreln ca IV i V dnia 18 lipca;
Dzielnica VI oraz konsumy 19 i 20 ii1 pca 1921. 
c) Odcinki kart solnych: 

dnia 22 lipca-b. r.
Zarazem zawiadamia s'o P T . kierowników za­

kładów i Instytucyi, ż e po przekazy naftowe zgło­
sić się mogą dniia 14 j 15 Ipca m ędzy godz. 9— 1 
w  oddztek naftowym a kupcy rei. sprzedaży na­
fty -dn a 15 lipca po karty poboru. Równocześnie 
podaje s ę do wiadomości, że od dnia 15 lipca -b. -r. 
sprzedawać będą składy rejonowe miejskie i pry­
watne 1 ctm. węgja za odcięciem 4 nr. kuponu leg. 
spożywczej. 335

Podsądny popełnia samobójstwo w czasie 
śledztwa.

Lwów, 12. lipca.
O  Od khku -tygodni urzędy śledcze i komlsa- 

ryaty -policyjne Warszawy, pow. warszawskiego, 
sochaczews,kiego, mińsko-mazowieckkgo, ostrow­
skiego, _ błońskiego j inin-ych alarmowane były 
wiadomościami o masowaniu po wsiach dwóch 
mężczyzn, którzy podając się za wywiado-wców 
urzędu śledczego, aresztowali naiwnych włościan, 
odstawiali do posterunku policyjnego, zabierając 
im przytem pieniądze iak-o fałszywe, lub dc rze­
komego sprawdzenia. Suma zrabowanych, w  ten 
sposób pieniędzy przekraczała 100,000 mk. Wkoń 
cu udało się policyi państwowej w  Warszawie a- 
resztiować -obu. Jeden z nich Kubas ze wski jest z. 
zawodu tech-nlikiem-rysowinikiem, ą ostatui-o był 
lcierow-ni'ki^n ekspozytury śledczej przy komen­
dzie policyi w  Turku. Drugi Smiciński z zawodu 
felczer, był wywiadowcą urzędu śledczego w 
Kielcach. Kub-aszewski jak-o zdolny technik robił 
stemple, fałszował podpisy, i przy pomo-cy tzw. 
dziecinnej d-rukanni przygotowywał cały tekst le- 
gitym-acyi, gdyż po każdym szantażu zmieniali 
nazwiska. Obaj przyznali sdę do zarzucanych im 
czynów. Kubasizewski, zdołał podczas śledztwa 
wykraść z palfota jednego z funkeyonaryuszów 
policyi rewolwer, którym w  celi więziennej w y­
strzelił do siebie i padł trupem na miejscu.

EKONOMISTA.
Kursa giełdy IweeskłeS.

. w ów  11. lipca.

wJiuita
i. Akcye fcankcws aa situ We bjcsuia K a jSfsh

tąrym.

Os!it
ÓfWii.
* 0 /

Ptatą" iądift Traefł*,

Bani- frtlRzłwwj 
IV  l V  ent.

B aoik dyskont svrr 
Bank hipoteczny yaha. 
Bank hiprt. z oma lny 
Bank Malaprjlalt!
Bank powszeecj. -crajyi. 
Bank przemysłowy 
Bank ccrr.skt icrsd. gilta.

280 16-83 495-—
2S0 ^  650*— — —
250 30. 735*— 765-- 750
280 28-—420*— —. -
280 22-40 7O0-- — _
143 7--300*-
230 28---550-—
233 35*— 550-—

t l- 2

Zatrzymanie olbrzymiego transportu
gazet faotow ckioh w Białymstoku.

Białystok, 12. Ii[pca.
W  Białymstoku zatrzymali: onegdaj agenci, de- 

fenzywy 3 -furgony, naładowane -olbrzymią ilością 
gazet — około 2 tysiące kilogramów (125 pudów). 
Była to, jak się okazało

„bibuła" komunistyczna 
między innymi „Głos r-obotniczy", wychodzący w  
Detroit" „Św it" z Wednia, „Arb ci ter Zeitung", 
organ S. D. austryackiej, „No-woj-e ruskoie słowo", 
wydawane w  Nowym Jorku, „Mołot" w  języku 
ukraińskim oraz inne pisma w  różnych językach. 

Na niektórych pismach znajdowały się opaski 
z adresam' wybitnych osób naprzykł:/d

metropolity Szeptyckiego.
Transport był wysłany z Krakowa pirzez Lr- 

mę „SiissUjjind ; Hoilender" i przeziiaczof^* dla f-r- 
my Bo-rozoy/ski, Nowogrodzki i Ska w B ałym- 
stok-u. Ta  ostatnia firma tłumaczy s:ę, -że jest to 
makulatura, zakupiona na potrzeby sklepów ko-lo- 
nialnycli. Sądząc z opasek i marek można przy­
puszczać, że są to

p;’snta skonfiskowanie przez cenzurę.
Trudno jednaik zrozumieć, jak tego rodzaju li­

teratura., miast ulediz zn'szczeniu, zostaje przezna­
czana do szerokiego rozpowszechnieni. Cała srra 
wa przedstawia s'ę bardzo niejasno.

1 1 . Akcye T o w jr i .  ha*5d!» ryrh  ! prze mjr i ł *  Ty dL

Tow. «Vc, brew. I t r j *  590 100 12030-— — —•-»
Te w. akc. Cnoderów 140 — 2203*— 2300-— 2250'-*
To^r. »kc. febr. kart 110 2t 1700 — — *—  -
„Ćm ielów " fabr. parceL 1000 — 3650*— 3800-— 3700'-“
F a b r . cementu , P jr t la id

Szczakowa" 1+9 28 — a— —
Tow. ake. „Gatieya* 301 80000*—  —
Tow. afce. Gafata 140 22-50 2100*—  — •—  —
Tow. akc. Getka 140 15-40 9000*—  — •— —•-«
.OikoaT, ukt. prz. drz. 1033 — 4200*— — •—  —
Waraz. Ska akc. budowy ■

„P a ro w o zó w *  I.ill.em . 530 09 1775*—  1825--1800-—
P ezc t 503 — 1050-— — ’
.Pocisk* żaki. amunic. 350 00 850-— 875*— 8 ś0‘—«
P olsk i G lob  5u0 100-— 1250 —  —
Polaka naffa 530 75 1925*— 2050•— 2025 —
Folakio Tew. W h e w e  400 21 1100*- 1150 - U 2 5 --
Tow. ekc. Rakszawa 140 56 5300*— — — *—
Zakladr eloktr. .Siersza* 140 5-60 2203'— — *— —

140 — 7300*— — —
140 20-— 9000*—  — *—  —

GaL Zakf. <rórn. Siersza 
t  ow. dno. ZiikBaiewM .

Listy zasfawns i l  sto marsk pwzsraponn Sńaiąi.)

Barjk małopolski (Pahza. 4 i pól art.
Bank h ir. gal. 4 i r-al p r »
Bcnk hip. gaL 4 prc.
Bank hip. zeoaai. 4 i pdff -rrst
Polski bank kr. 4 i pół ora.
Polski bank kr. 4 pro.
T ow . kreń. gaL złom, 4 i o  A  srał 
Tow . kred. gal. zistn. 4 o j t  
Bank in e d . ziem. 4 i pól ars.

G b l ig l  z a  199 marsk C m

fenian. Berka krat. 4 i »9 ł sra 
Komun. Bastion kraj. 4 pro.

9 9 -- 101*— — •—
103-— 102-—
9 2 -- 9 4 -
99*— 101*— __*—

104‘ — 105*- —w*—•
99-— 101*— — •-♦

106*— 108*— —
10?,*— 104*— ---•—w
89*— 101— *™ê ^

kapana bis U

1 0 0 - - 102*— ---
8 3 * - 9Cr—
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9imlefe refcol. banka maL <-rn. 68*-
f oAycłka kraj. graltck z r. 1893, 4 rm< 88’- 

wiiyczfca leraj. galio. z r. 1934, 4pre. 88'- 
Fożyczka leraj. 2* I”"- zr. 1905, 4vra  88 '- 
P o i  kraj. jp*L z r. 1903 4 nrc. (szkół.) 28’“ 
Poi. kraj. c e. 2913 4 i peł » f i  91*- 
P t i  b 4  ■ c. 11)4 4 i pół ora. 95*- 
Pożyezki nu Lw »w a z c. 1896 4 pros, 88' 
Pożyczki m. Lwowa z r. L909 4 oroś. 83'- 
? *q r> M  du Lwowa z r. 19.11 4 p-rao. 88'-

V. Waluty.
Ruble carskie po 100 r’ju 

„ . p o  500 rb.
. . drobna
, damskie po 1000 r’*, 
. . po 133
„  „ kiereoki (po

Karbowańce t> i 1030 
Ci ćcywny po 50u i wyżei 
1 frsnk francuski 
1 frank szwajcarski 
I L Staii ing 
1 dolar amerykański 
1 Jol u kanadyjski 
I lerki niemieckie (po 1030) 

(po 100)
.  .  (drobni

Lei rumuńskie po 500 
„ m drobne 

Liry włoskie 
Czeskie korony 
Czeskie korony niższa 
Korony austs. uiem. staupl

440'—  
240'—  
1 IC -
SS'— 
35—  

401 20) 20 — 
3—  
6— 

130—  
250—  

6200—  
1780—  
1480—  
2430—  
2300—  
2200— 
2650'- 
2550—  

65—  
2400—  
2*00— 

owiną 190—

90—  —  
90—  ——  
90"— —— 
90*— ——  
90*—
93' - — —  
97—  - —  
9tr—  — —  
90—  — —

500—
280—  
230—  

75—  
55—  
25—

5—  
10— 

150—  140 
280—  — 

72 O0—
1980 —  
1580—  
2630—  
2503—  
2400—  
2850—  
2750—  

35—  
2600—  
2600—  ■ 

220— ■

V - Pewlry.
t a Lon dy* 6 5 0 0 * -  7200

9 P aryż 140-—  ló J
Zurych 250 '—  250
Pragą 25u0'— 2700
Wiudefi 230'—  230
Berlin 2400- -  2500

» N o w y  J a r i 1700'—  1900
1 M ecyoian —  •— —

9 Bukareszt 2650'— ?8 j0
m Bruksela — •—  —

w Kopenhaga — —
* Finlandya — •—  —

• Hoiandya — '—  —

* Szw ccya — '—  —

» N orw eg ia — '—  —

-2 6 4 0  
-  264

VII. Rąt* bankowa.
ItiE-pa eskon tow a  P . K . K . P . 6°/o.

WIADOMOŚCI GIELDOY.TL

Lw ów, 11. lipca.
W  akcjach bankS^ch obroty w akcyaoh 

Banku hipotecznego, które podskoczyły na 750.
Na targu akcyi praemysłowych stosunkowo 

uułe obroty.
Ćmielów z 3700 awansował na 3750.
Chodorowskie ustaliły s:ę przy kursie 2250.
Parowozy płacono 1800.
P. T . H. notowały 1125.
Połslka nafta słabsza I, II emisya 2025, III em':- 

*ya  1950.
iW dewizach ruch ożywiony.
Dewizę na Wiedeń płacono 264, w Krakowie 

*60, w  Warszawie 255.
D ew za  na Pragę u nas 2640. w  Krakowie 2000 

W Warsczawie 2575.
Dolary przed, giełdą były u nas 1760 dn 1780, 

i i  Warszawie 1845 i 1862.50,
Tendencya chwiejna, usposobienie spokojne.

? LW O W SK IEJ  GTELDY NIEOF1CYALNFJ.
Lwów , 12. 'lipciai.

Wczobaj panowała tendencya. ziwyżkorwa.
Dolarv amerykańskie 185.0— 1860, jedynki 

I dwójki 1810— 1820, dolary kanadyjskie 1530— 
1555, jedynki i dwójki 1500— 1510, marki nie­
mieckie 27‘0G— 27’20, setki 26’50— 26'60 drobne 
2o’30— 26 35, leje 28’00— 28’30, drobne 2700—  
67’10. czeskie', korony 25’00— 25*50, drobne 24’00 
do 24*20, austryackie tysiączki 2500— 26Ó0, setki 
560-60— 37000, 5Q~koro„ówki 170'00— 175 00, 
2C-koronówki 25 00— 25'50, 10-koronówki 1*90— 
2’10, franki francuskie 110"00— 112'DO, funty 
rzterlingi 3800— 5900, ruble pięciosetki 3 ‘00— 
tf'20, setki 5'0C— 5"10, 25-rubiówki 0 55— 2*65, 
10-riibl. 2"20— 2 30, reszta drobnych od 1"10— 
1*60, dumskie tysiączki 60"00—65*00. dumskie 
250 rb. 40"00— 45‘00, ka.bawańca 4*50— 4"80, 
hrywny 11 00— 1200.

Z łote: 20-kor. 8000— 8050, 20-f-ankówki 
7800— 7850, 20-markówki 7900— 7950, funty 
izterlingl 7800— 7850, 10-rublówki 9000— 9050, 
flo'arv 1700— 1710.

Srebro: Korony austr. 120— 125, floreny 
240— 250, ruble 356— 370, kopiejki 0 00— 0 00, 
dolary amerykańskie 1050—1100, połówki i 
ćwiartki 1000— 1050, dolary kanad. 700— 730, 
drobne 650— 660

KRAKOWSKA CEDUŁA GIEŁDOWA.
Kna&ów, 11. lipca.

Alccye. Transakcye: Bank Małopolski 650; 
Impex 450; Warszawska spółka budowy parow o­
zów 1800— 1825; Trezbna, fabryka maszyn I— HI 
eur 2900; Polska Nafta I—  III em. 2075; Trzebinja) 
fabr. przetworów tłuszczi. 3000.

Waluty 1 dewizy.
W alu ty C zek i

paczule, żądana poaz 7. żądana
2 20 

23 —
2*43

2 5 -
2 40 

24.30
2'60 

26'50

23—  25—  24—  26'

K-orony sustryackis 
Korany ezesko-sława* 
Franki fi aacuskie 
D olary S t. Zjednocz.
I ci rumuński*
Liry włoskie 
lvisrki niemiecki* 
franki szwajcarskie 
Funty szterl.
Ruble carskie po 500 

.  .100© 
Floreny holenderskie

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 11. lipca.

Akcye. Transakcye: Bank Dyskont. Warszaw. 
I—V  em. 2275; Bank Handlowy Warszaw. I—VIII 
em. 1825— 1860; Bank Handlowy Warsz. IX em. 
1700; łBanik Kredytowy w  Warszawie I— III em. 
2100; Bank Zachodu’ 1460; Warszaw. Tow . fabr. 
cukru 13700 Warszawskie Tow. kopalń węgla I—  
IV em. 15700; Lilpop, Rauch i  Loewenstejn I—II 
em. 3500; Rudzki i Ska 26^00; Starachowice I—II 
em. 7400; L. J. Borkowski I- -VI em. 1700; War­
szawskie Tow. handlu i żegl. I— III em. 2425; Ży- 
raruów 49o00; Ostrowieckie Zakłady 8200; Polska 
Nafta I— III m. 2575; Przemysł drzewny 1650; Za­
wiercie 840.

Papiery procentowe. Transakcye: Obligacye: 
6 proc. z r. 1917 za 100 mli. 113.75.

Listy zastawne. Transakcye: 4 i pół proc. 
ziemskie (100) 21>0-1291— 293 ; 4 proc. ziemskie 80; 
5 proc. rn. Warszawy 300 R. 425—435.

Waluty. Transakcye: Dolary Stanów Zjedno­
czonych 1845; Franki francuskie 149.

'do 330 mk., wołówego 200 mtc1., cteł^regó Ibo 
doi 160 mik., sHodlnyi 330—400 mk._ kiełbasy '450 
rńk., szynki 500 njc.

f£roni&& sportowa^
Lwów, 12. lipca. 

Ulpese—Cpaml 0:0. W  drugim dniu maitoh z? 
kończył się nienozegraną.

Pogoń I— Polonia w  PrzCmyśht 8:1.
Z Wiednia, W. A. C. przeszedł do drugiej 

klasy. Twardy los spotkał tego roku jeden z naj­
starszych klubów. Jest ciekawa rzeczą wogóle, że 
pionierzy speirtu austryaokiego, Juk Cukederzy, 
Vienna i W AĆ, znalazły się w tem położe,]iiu, pod­
czas gdy narybki utnzyńiują się w  pierwszej kla­
sie. Jednakowoż WAC. jest fhlamsawo tak nieza­
leżny iż stanowiska jego brakłem pierwszoklaso 
wych zawodów nie będzie wcale zagrożone, jest 
więc nadzieja, że drużyna fobtbalłcwa tego sym­
patycznego klubu, po zreorganizowaniu się po­
wróci niebawem do pierwszej klasy.

ZLOT SOKOLI.

W drszayb, 10. lilpcal 
'(EE.) Przez piątek, soboitę ,j niedzielę odbywat 

się wi V 7arszawie VI Zfot Sokolstwa Polskiego (1 
Zlot w nipodłegłej Rzeczypospolitej). Na Zlot przy­
byli Sokoli ze wszystkich dzielnic Rzeczypospok 
tej, oraz z Ameryki, Paryża, Berlina, Nadrenii i 
Westfalii, razem z  górą 9000 luidzi. Świetnie w y­
padł niedzielny poOhódl przez miasto. Na ,placu 
Teatralnym odbyła się defilada przed Y^adzam 
■krajowemi i miejskimi. Z okazy, pobytu Sukolów 
w  stolicy odbyły się trzy przyjęcia: w pląitek wie* 
czorem w  Resursie, w  sobotę w  południe u pi-ze* 
wodnicząoego komitetu przyjęcia goiści hr. Adama 
Zamoyskiego, w  niedzielę u Łyżw iarzy wi Dolinie 
Szwajcarskiej. Ćwiczenia zlotowe w  sobotę i nie­
dzielę na Placu Wyścigowym odbyły się przy 
bardzo licznym udziale publiczności.

Z TARGU LW O W SK IEG O .
LwóW , 12 . Iip/ca. 

Ceny wMuaiłow Polsną z dnlić. na dzień. Pb1 
jtaniaiły natomiast jarzyny i owoce .a to d z:ęki 
cgramrtej poidfaży, z  wyjątkiem pozlotmek, któ 
re będąc już na scłyfku. podrożąiły. Certy na­
biału, pieczywa i mięsa, pozostają nia dotych­
czasowe] wysokości.

Wczora'j płacono za, kilo mtodych' ziemńia 
k)ów 18—20 nijf-. za ft r  grochu 50 mk., bobu 30 
dlo 35 mk., za główkę kallarepy od 2 do 10 mk., 
za główkę srtłaty 5 mk., kąlafiotru: od 20— 100 
mk., za. wiązkę rzodkiewki płacono 10 mk., ce- 
bułi 10 n-Jc., czosnku 10 mk., marchewki 5 mk., 
pietruszki 5 mk,. za dużą wiązkę marchw.j 25 
do 40 mk„ bur,alków 30 mk., za Etr porzeczek 
60 mk., agnestu 80 mk., za kito czereśni) oid 50 
do 180 mk., wOśnii ddi 120—160 mk., za jeden o- 
górek 30 do 50 mk., za litr poziomek do 150 
mk., malin SO mk., boirówek 40 mk.

Za, M o  starych ziemniaków fplacońó 18 mk 
cebuli, 120 mk., kalpusty kiszonej 25— 30 mk.

Za (kilo mąki białej pszennej" płacom: 180 
do 200 mk., żytmiej 15fJ— 160 mk., za kito ryżu 
180 mk., kaszy; hreczanej 110—130 mk., fasoli 
80 mk., grochu 50 mk., grysiku kukurudzianegd 
120— 135 mk., icsulkru białego 800 mk., żółtego 
450— 500 mk.

Zą jedirto ja^ó pła/cobo 9— 10 -mk., za Ifitr 
mihlkia 35 mk., kwaśnej śmietany 120 mk., za 
Wio masła 450—520 mik., sera 120 mk.

Za kilo białego cłiieba place,rw 180— 209 
mk., ciemnego' 150— 160 mk., za‘ bochenek chle 
ba tziw. kulikoiwisk^ego 70 mk., za małą bułecz­
kę 10 mk., za. większą 20 mk.
1 Za ktlo mięsa wieprzny^go płaocuio cd 260

Ofiarność.
NA CELE GÓRNEGO SLASKA1.

Lwów, 12. hpca. 
N. N. jako ekspiacya w procesie U. III 

1020/21 marek 500.
N. N. jako ekspiacya w procesje U. IB  

972/21 marek 200C.

Spadkobierczyni
hr. Mantę Christa.

Dramat w 5 aktach z Lyą Marą w główne; 
roli. Teatr świetlny „Apollo".

Lwów, 12 lipca.
Któż nie czytał powieści Aleksandra Du­

masa „Hrabia Monte Chrtsto", czyjeż serce nie 
biło z trwogi o losy bohaterów? Wyświetlany 
obecnie romantyczny dramat, ze słynną artystką 
Lyą Marą wywołał wielkie zainteresowanie wśród 
publiczności.

Bohaterka dramatu Helena cierpi ze winy 
niepopełnione, a zamknięta w jaskini na wyspach 
Allandzkicb, przeżywa tam dwa lata ciężkiego 
odosobnienia —  co warte dobro całego świata 
wobec najwyższego dobra: swobody i życia. Gdy 
r.aTeszcie z wieikim trudern wydobywa się z wię­
zienia jako spadkobierczyni klejnotów i złota Ed­
munda Danteśa. późniejszego hr. Monte Chrlsto, 
idzie w świat, aby odstukać swego męża, nie» 
szczęśliwego Ryszarda i zemścić się za jego 
i swoje cierpienia. Bogactwo otwiera jej podwoje 
naipierwszych domów, widzi, że co się przyczy­
nili do jej niedoli, są dziś panami świata. Więc 
zemścić się, położyć ich u nóg swoich, oto za­
danie Heleny. —  Drąmet Spadkobierczyni hr.

! M onte Christo, od początku do końca zajmuje 
| uwagę widza. — Piękna i utalentowana artystka 
; Lya Maia w głównej roli grę swoią pełną życia,
( wywiera wstrząsające wrażerhe. P-ześ-iczne wi­
doki morza i zdjęcia natury, przykuwają wzrak 

■ i zachwycają oczy.
W obecnym sezonie letnim, drama! ten jest 

(jednym z najpiękniejszych utworów.
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- W i e l k a  f i r m a  n a f t o w a

p s s z u k u j ®  d l a  s w o i c h  u r z ^ d n E k ó w

lula InUieh im cii
Zgłoszenia: ni. Batorego I. 26 (wejście od ulicy Krzywej). 332

I i w v m @ w m m

Poszukuję dia syna siły nauczycielskiej, celem  p rzy g o ­
tow an ia  do m atury gimn. w  ciągu roku pod  pew nym  
wynik iem . P P .  P ro fe so ro w ie  mają p ierw szeń s tw o . —  
Zgłoszen ia  pod „W ysok a  N a grod a *, B iuro dzienn ików  
Buchstaba, L e g io n ó w  21.  339

F C S M Y  (P&iSSl

KUPUJE
każdą ilość rogów z ciężkiego bydła, również i 
racice. Oferty upraszamy nadsyłać: Krakowska 
Fabryka Guzików i Grzebieni, S-ka z ogr. 
odpow. Kraków, Ludwinów, ul. Swoboda. 146

D oktor medycyny poszuku je za jęcia tu albo na pro- 
w incyi. P od  „O r io n * , L w ó w , poste  restante. 338

Utwierdzona przez M inisterstwo Sztuki i Kultury 
Szkota muzyczna T-wo Muzycznego w Lublinie.

P oszu k iw an i od  1 w rześn ia  1921 r. 
P ro fesorow ie  fortepianu, s k r z y p ie c  1 śpiewu soiow. 
E ta tow a  pensya 10.000 M p. m iesięczn ie o raz 6 0 %  w p is  
u uczn iów , ogó łem  do 20.000 M p. m iesięczn ie. T y lk o  po­
w ażn i kan dydac i(tk i) z  dyp lom em  K on ssrw atoryu m  lub  
w yższych  szk ó ł m uzycznych  zechcą z ło żyć  o fe r ty  z  do­
w odam i (kop je ) na im ię  D yrek tora  S zk o ły  Janusza M I- 
K E T T Y  do 1 sierpnia. A d re s :  p. O p a tó w , cukrownia 
W łos tów , u pp. Kadzid łow sk ich . 328

L
d o  produkcyi w a rzy w  poszukuje zak ład  ogrod n iczy  pod 
Lw ow em . Zgłosz. pod 'W a r z y w a "  do Biura ogłoszeń  S. 
Sokołow sk iego i Ska Lwów, ui. Jagiellońska 7. 315

M A S Z Y N K I  D O  P R A N I Aporcelanowe — poleca
S t a n .  W i e r z b i c k i  A LANYMISZKLANI

LWÓW, W LISA HALICKA L. 4. 172

0 B6I głowy i migrenę
m om entaln ie usuwają proszki z  kogutkiem

Min- iwyrobu laborat. ciiem. farm. 234
A .  G ą s e c K ie g fo  w  Warszawie, Freta 16.
P rzed s ta w ic ie ls tw o  na L w ó w : G. Śliwiński, Teresy  16.

POLSKĘ
DOM HANDLOWY

H.FEDER
XtXH. W I E D E Ń ,
Gynmassunt S traże  COa*
Adres te legraf,: P IA S T  WIEDEŃ.

Przyjmują do komisowej sprze­
daży !ub na własny rachunek 
wszelkie artykuły spożywcze 
i t. p. —  Firmy posiadające 
pozwolenie wywozu upra­
sza sie o złożenia ofert. 177

D tu if fa ta im lla s ra  N er
lekarz chorób dziecięcych. Srczepienle w  godz. ord.

od 2—4-tej ul. Kleparowska 4. 71

K U P K O *  S P M E ID iK tf

Kam ienicę II-p iętr. z  p ow odu  w y jazd u  okazy jn ie  sprze­
dam p rze z  A g en cyę  „Celerit&S* L w ó w , ul. Jag ie lloń ­
ska I. 17. 337

M łyńskie m aszyny w s ze lk ie g o  rodza ju  oraz kam ienie, 
dosta rcza  Zakład B u dow y M łynów , M. Kanarek , L w ó w . 
Sykstuska 16. 253

L o k o m o b l l e t  3, 10, 15, 25, 30, 40, 50 H P ., m otory  ro­
pno, o ra z  ga zo w e  —  d ostarczy  natychm iast: „P ilo t " ,
L w ó w , B a to rego  4. 12667

MIESZKANIAi L3KAL1, S35.3»T

Kas; NsiBtmł!
w  różrlych w ielkościach  p o ­
siada na sk ładzie  firm a
BRACIA TO K A R ZE  K ra ­
ków X X II, ul. W ielicka 7,
te le fon  475, jak o też  podej­
muje w sze lk ie  napraw y kas.

181

Mieszkanie 4 -pok o jow e  z  kom fortem ^ w  śródm ieściu, , | 
zam ienię na w iększe  n aw et b ez k om fortu  w  śródm ie­
ściu. W iadom ość u!. O chron ek  1, dzw i 6, od  2 — 5. 323

P o s z u k u ję  p koju  u m eb low an ego , ew entua ln ie  z  utrzy- !
maniem. Zg łoszen ia  c.o Adm. pod „S am otn y  nafciarz". 

__________________________________________________________________ 3 1 3 ,

Zamienię m ieszkan ie tr zyp o k o jo w e  z  kuchnią w W ar- ■ 
sza w ie  na czte ro  lub p ięc iop ok o jow e  w e L w ow ie . —  
Zgłoszen ia  L w ó w , H o te l G e o rg e ’ a N r. 4. 301

m iis z k a n ie  w  w a r s z a w ie
d#a pokoje, kuchnia, przedpokój ze światłem 11 
elektrycznem i komfortem do odstąpienia ewen- ! 
tualnie do zamiany na większe we Lwowie. Do- ] 
kładne oferty do biura ogłoszeń Sokołowski i | 
Ska, Lwów, Jagiellońska 7, pod „Warszawa". 34, j I

R eSS flgaTa

Kapelusze i w oa le  żałobne, m odne i tanie, poleca M. | 
Topoluieka, ulica K opern ika  1, nad ap teką M ikolascha i I

12838

NIEM IEC  F A C H O W IE C
d yrek tor czynnej fabryki zapałek, poszuku je kap ita listy
d o  z a ło ż e n ia  św ie tn ie  rin tu jące j fab ryk i zapałek. Po- 
aiada wszelk ie m aszyny. O fe r ty  pod Nr. 2354 d o  Ru­
dolfa M osse , Bydgoszcz. 342

Z I E M S K I  B A N K  K r s d f l c w y

O d i i i a t  w  K r o ś n i e
i  la i'a r a i l i !  l a t a 63

Każdą
ig ^ h i^ - a a
h S s ^ J P IP H : j m m- m

B C S O i  J S . U J p u j e

FABRYKA L I K IE R Ó W
J. A. BACZEWSR1
Z N I E S I E N I A  © E O N  L W O W A .

Roli założenia 1782, 340

J A R M A R K  L I P S K I ,
JAR M ARK  T E C N 3C IN Y  i B U D O W LA N Y .
T f l T  o d  2 8 - g o  s i e r p n ie ,  d o  2 . g o  w r z e ś n i a  1921 r o H u .

CENTRALNY RYNEK Witmlanjr f o w i r i w ,
dający n iezm ie rre  korzyści .aarówno wystewtom, Jak I kupującym.

Zgłoszen ia  przyjm uje o raz w szelk ich  in form acyi udziela

URZĄD JARMARKÓW LIPSKICH W UPSKU
jak  rów n ież p rzedstaw ic ie l na P o lsk ę  351

W Ł A D Y S Ł A W  G L A Z E R
W  WARSZAWIE, ALSJE JEROZOLIMSKIE Nr. 35, Tefef. 230.33.

fei&Uiuiem «jSo<Hłcl akcyjnej wydawnicze!*. Reaktor oaoKiay 
Wnłdei* SsóBd arak. . Pirs«“ «L Sauote 4.
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